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Odezwa Sironr.ictwa Narodowego

DO POLAKÓW, MIESZKAŃCÓW MIAST POLSKICH
W  nafljliźsrrm czasie na znacznej 

połaci naszego k*aju odbędą się wybory 
do rad miejskich.

Stronnictwo Narodowe w  cale! swojej 
działalności świadome jest tego, że 
klówny jego cel, którym jest utworze­
nie z Polski państwa narodowego, nie 
może być osiągnięty Jedynie drogą w y­
borów. Zuajemy sobie także sprawę z 
tego, że przy obecnym systemie rządze­
nia. społeczeństwo nie może na terenie 
samorządu spełnić w  całości tych zadań 
gospodarki i administracji lokalnej, któ­
re mogą 1 powinny być załatwiane 
przez czynniki obywatelskie, a nie przez 
kosztowną, mało produkcyjną, Lołdują- 
oą etatyzmowi, podporządkowaną poli­
tycznemu kierownictwu ooozu rządzą- 
ucgo — Litu oki ację.

Jednak te przeciwności i trudności 
nie powinny zrażać obozu narodowego 
do nadchodzących wyborów. Albowiem 
chociaż nłe możemy w tej chwili jeszcze 
zrealizować w samorządzie w całej 
pełni naszego programu narodowo-go­
spodarczego, to iednak stoją p.zed nami 
n*. tym terenie ważne i pilne zadania, do 
których przystąpić musimy nat y cnmiast, 
niezależnie od przejściowych warunków 
politycznych.

Zadania te idą w  dwóch głównych 
kierunkach. Na odbytej niedawno ka­
dzie Naczelnej Stronnictwa naszego 
twórca ruchu narodowego w Polsce, Ro­
man Dmowski, podkreślił istotę naszego 
położenia wewnętrznego w chwili obec­
nej i wykazał, że je] najsłabszym punk­
tem i grożnem na przyszłość niebezpie­
czeństwem jest rosnący ciągle nadmiar 
warstwy nieprodukcyjne], żyjące] kosz­
tem wytwórców i rozszerzającej ciągle 
w e własnym interesie gospodarkę eta­
tystyczną w  Państwie. Terenem pase­
rzy tnie twa tej warstwy, nie mniej waż­
nym od administracji państwowej, jest 
samorząd terytorialny.

Nowa ustawa samorządowa, na pod­
stawie której odbywają się po raz 
pierwszy wybory do rad miejskich, 
stwarza warunki do opanowania samo­
rządu przez nowe zastępy biurokracji, 
tem groźniejszej, że przeważnie bardzo 
słabo do pracy na tyiu terenie przygo­
towanej.

Prócz tego polityka budżetowa rządu 
od samego początku t. z w. kryzysu trak 
tuje samorząd jako miejsce do ukrywa 
hfa, względnie źródło łatania deficytów  
bfflużetu państwowego.

Stronnictwo Narodowe w  myśl 
swoich założeń programowych I w  ży­
wotnym interesie narodu musi jak naj­
energiczniej przeciwstawić się tym za­
li usom j tej polityce. Chcemy, aby zdro­
w y  samorząd wyręczył państwo w  
jego  ̂rozlicznych funkcjach, aby speł­
niał je lepiej, a przedewszystkfem ta­
niej od machiny biurokratycznej. Ale 
nie możemy dopuścić i nie dopuścimy 
do tego, aby na wycieńczonoe już nad 
miarę y  arsztaty wytwórcze i ledwie 
wegetujący handel polski spadł nowy 
ciężar samorządowej biurokracji 1 ko­
munalnego etatyzmu.

To jest nasze pierwsze I zasadnicze 
zadanie.

A drugiem, równie ważnent Itc  tem

I pierwszem programowo zwlązanem jest 
zagadnienie żydowskie. Polska upadła 
przez słabość polskiego mieszczaństwa, 
p.zez zażydzenie polskich uiiast, ich 
handlu I rzemiosła, Polska od, odzona 
nie może stać się państwem narodowem, 
a tylko takie państwo może dzisiaj być 
ślinom 1 trwałem — bez spolszczenia 
miast, bez rozwiązania w nich kwestii 
żydowskiej.

Nie możemy czekac, aż zrozumienie 
tej kwestii przez całe polskie społeczeń­
stwo 1 zasadnicze zmianj polityczne 
umożliwią jej gruntowne załatwienie. 
Nim to nastąpi, zadaniem naszem jest 
powstrzymywać gospodarczy i kultural­
ny rozwój żydostwa, cieszącego się u 
nas w ostatnich latach niezwykle ko­
rzystną dla siebie koniunkturą politycz­
ną. Zaaanie to możemy i musimy speł­
niać m. in. przez paraliżowanie rosnące­
go wpływu żydów na działalność samo­
rządu miejskiego, w zakresie przemysłu, 
handlu, oświaty i kultury. A przede- 

I wszystkiem musimy wyzyskać teren 
I samorządu dla odżydzenia moralności J publicznej, dla skierowania jej w  łoży­

sko nauki Kościoła Katolickiego^
Takie są dwa naczelne zadania nasze 

w dziedzinie samorządu, pokrywające 
się zupełnie z dobrem polskiego handlu 
i rzemiosła, z rozwojem kultury chrze­
ścijańskiej i narodowej, z rozkwitem i 
bogactwem naszych miast.

Z tych wychoaząc założeń, Rada Na 
czelna Stronnictwa Narodowego, obra­
dująca w Warszawie dnia 15 kwietnia 
postanowiła, że Stronnictwo nasze we­
źmie udział w nadchodzących wybo­
rach z własnym programem i z własne- 
mi listami kandydatów.

Spełniając powyższy nakaz, stajemy 
do walki wyborczej z wyżej nakreślo­
nym programem. Podstawą Jego jest 
dobro narodu, wyrażające się w danej 
sprawie w dążeniu do spolszczenia 
miast i do wzmocnienia siły gospodar­
czej polskich warsztatów wytwórczych.

Jeśli to jest cel polityczny, to w y­
znajemy, że chcemy na terenie samorzą­
du prowadzić taką politykę. Ale stwier­
dzamy równocześnie, że pod maską t. 
zw. „apolityczności samorządu", obra­
ne] za hasło wyborcze przez obóz sana­
cyjny, kryje się także polityka, ale 
sprzeczna z naszą ideą i przedstawio­
nym tu naszym programem, a zmierza­
jąca podstępnie do celów, którj m w y­
daliśmy nieubłaganą walkę.

Stronnictwo Narodowe, świadome 
swej odpowiedzialności wobec narodu 
i jego warstwy miejskie], staje do obec­
nych wyborów z wyraźnem obliczem 
— nie partyjnem, ale szczerze oarodo- 
wem. Ta świadomość i ta odpowiedzial­
ność daje nam moralne prawo do w e­
zwania całej narodowej ludności miast, 
aby ona także spełniła narodowy obo­

wiązek i ruszyła całą swoją masą na 
front wyborczy.

Miasta Wielkopolski i Pomorza dały 
nam w listopadzie ub.egłego roku przy­
kład, goili y  naśladowania i szlachetne- 
go współzawodnictwa. Mieszczaństwa 
ziem zachodnich, nie zrażając się szyka­
nami j pogróżkami nie idąc na lep pu­
stego i nieszczerego hasta sanacyjnej 
„apolityczności", stwierdziło w zwycię 
skich wyborach, że dorosło do roli go  
spodarka w miastach polskich.

Nie wątpimy, że taką samą postawę 
przyjmie także polska ludność w szyst­
kich innych miast, do której w tej ode  
zwie się zwracamy.

Postąpcie tak, jak Wam każe Wasze 
sumienie narodowe i chlubna tradycja 
polskiego mieszczaństwa!

Stańcie mocno i masowo do walki 
z zalewem żydostwa, z panoszącą się 
biurokracją, z rujnującym Wasze gospo­
darstwa etatyzmem!

Zwycięstwo nasze r.ad temi trzema 
Pasorzytami podniesie miasta polskie £ 
gospodarczego upadku, a przez to 
wzmocni takż i potęgę państwa.

Hasłem naszem przy ooecnych wy- 
oOTŁch niech będzie: Narodowa Gmina 
Miejska w Państwie Narodowem!

ZARZĄD GLÓWN\ 
STRONNICTWA NARODOWEGO

Sukces rządu jedności narodowej we Francji

Poprawa na wszystkich odcinkach polityki
PARYŻ, 22. 4. (Tel. wł.) W  tym sa­

mym dniu, w którym  minister Barthou 
po raz pierw szy staje na zaprzyjaźnio­
nej ziemi polskiej, dobrze jest podać 
choćby w  kilku słowach stylu telegra­
ficznego
obraz sytuacji politycznej we Francji w  
związku z dziełem uzdrowienia narodo­
wego, jakiego dokonał rząd jedności na­
rodowej w ciągu zaledwie niespełna 

10 tygodni.
Z wyjątkową jednomyślnością opinia 

cała, jak i prasa stwierdzają, że popra­
wa jest znakomita i system atyczna na 
wszystkich terenach działalności rzą­
dowej.

Przede wszystkiem  Jest ona widoczna
na odcinku polityki zagraniczne], 

na  którym ministrowi Barthou wypada­
ło budować poprostu na ruinaoh. Zmia­
na sytuacji jest tu najwięcej uderzająca 
i najwięcej rokująca nadziei na przysz­
łość. Energiczne i mądre zarządzenia 
ministra spraw  zagranicznych 
rozbroiły wrogów Francji i sprawiły, że 
inicjatywa operacji dyplomatycznych 
przeszła jakby niepodzielnie w jej ręce. 
Zresztą szczególnie charakterystyczną 
oznaką powodzenia misji p. Barthou jest 
rozczarowanie Hitlera, który staje dziś 
na głowie, w  dążeniu do uzyskania 
rendez vous z francuskim ministrem 
spraw  zagranicznych.
„Choćby tylko kilkuminutowa rozmowa 
z Neurathem na Friedrichsbahnhof" — 
błagają między wierszami najwięcej

butne organy kanclerza Rzeszy.
I to cnyba najlepiej maluje ogrom prze­
miany zaszłej w kierownictwie Quai 
d‘Orsay.

Drugim odcinkinem, na którym  ujaw 
niła się krzepiąca i uderzająca poprawa, 
jest

stan finansowy państwa.
Sukcesy ministra Germain M artina po­
równać można tylko z wiekopomnem 
dziełem Poincarego w  r. 1926. Otóż w 
ciągu dwu miesięcy kurs rent państw o­
wych podniosł się od 15—20 proc., czyli 
że stan posiadania rentjerów powięk­
szył się w tym krótkim czasie o 1/5.

I W ciągu jednego miesiąca zapasy krusz- 
I cu w banku francuskim powiększyły się 

o przeszło miljard franków, podczas gdy 
przedtem odpływ złota przybierał roz­

miary alarmujące.
W  dwu słowach bilans finansowy 

rządu Doumergue‘a przedstawia się w 
sposób następujący: budżet najzupełniej 
zrównoważony, deficyt 4 miliardowy 
całkowicie pokryty, deficyt kolei żelaz­
nej już w połokie zażegnany. Druga po­
łowa deficytu będzie pokryta przez no­
w e rtrządzen ia  opracowywane przez 
ministra robót publicznych Flandina..

W reszcie
na odcinku polityki wewnętrznej

sytuacja przedstawia się niemniej obie­
cująco. Gabinet czcigodnego mędrca z 
Tournefeuilles, w którym zasiada 6 by­
łych premierów, 5 b. ministrów spraw 
zagranicznych itd., posiada równv auto­

rytet na wewnątrz, jak i na zewnątn. 
Gabinet ten jest w  klasycznem znacze­
niu tego słowa
wyrazem opinjl narodowe], symbolem 

zaufania całego społeczeństwa.
Nie widać zupełnie, żeby przed jesienią 
mogło mu grozić jakiekolwiek niebezpie­
czeństwo. Atmosfera skandalu stopnio­
wo ustępuje miejsca rozwadze i zaczyna 
zamykać się już tylko w  murach gabine­
tów sędziów śledczych.

W  sumie więc rząd jedności narodo­
wej już dokonał niezwykłego odprosto- 
wania moralnego i gospodarczego, acz­
kolwiek działalność jego znajduje się do­
piero u progu wielkiej misji regeneracyj 
ne], jaką w ziął na swe barki.

Wycieczka niemiecka 
w  Krakowie

Kraków, 23 kwietnia.
W czoraj bawiła w Krakowie druga 

’uż wycieczkaz niemieckiego Górnego 
Śląska w liczbie 1.100 osób. W 37cieczka 
ta przybyła z Bytomia do Krakowa o g. 
8.4y rano. Uczestnicy wycieczki po po­
witaniu ich na dworcu przez przedsta­
wicieli władz udali się w  grupach do 
miasta zwiedzając Barbakan, Biamę 
Florjańską, Kościół Mariacki, Sukien­
nice, Wawel. Po obiedzie wycieczka 
wyjechała do Wieliczki celem zwiedze­
nia tamtejszych salin, poczem powró­
ciła dn Krakowa, by o g. 23.20 odiecha? 
do Bytomia.



dtr 2 ,KURJER" z dni.. 24  kv.ieti.ia 1934 Nr 110

OLEJE, WYROBY GUMOWE, “W J I M M  O.T.Wintklera Sm, ! & £ ]
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE

Mirla Efros
(Sztuka w  czterach ak tach  J. G łrd ln a  

Układ polski A ndrzeja M arka. — W ystęp 
gościnny i reżyserja  'W andy S iem as kow jj 
O praw a dekoracy jna K arola Frycza.)

■ Jako  d ru 6ą ro lę popisow ą w ybra ła  d la  
siebie ju b ila tk a  p S iem aszkow a rolę m a t­
k i rodu Efrosów  w powyższej sztuce G-or- 
d ina  i d a la  jej reżyserja  w łasnego pom y­
słu . Tera się tłum aczy fak i w ystaw ien ia 
tej sz tuki n a  scenie k rakow sk ie j, i w 
tym  znajdą odpow iedź ci. k tćrzy  staw ia li 
py tan ie : Dlaczego tę sztukę wo^uJ-e w y­
staw iono? S ztuka jest p rzyd ług im  nieco 
m elodram atem  z przedw ojennego środo­
w iska żydowskiego z akc ją  rozg ryw ającą 
się w S lucku i Grodnie. W  załiżeniu  a u ­
to ra  leżała chęć u w y d atn ien ia  ja sb v  w al­
ki dw óch 'św iatów ’, zachowawczego z ca łą  
sw ą solidnością w 'obserw owaniu dobrych 
zwyczajów przodków  i postępowego u i-  
izącego szczęście w  używ aniu  n ag irm S  • 
dzonego p rac ą  ojców m a ją tk u  i depcącego 
s ta re  tradycje. W  rezu ltacie  w aG a tych 
dw óch św iatćw  nie uw ypuk liła  się n a le­
życie, sprow adzona do ostrego za ta rgu  ro ­
dzinnego m iędzy w dow ą po s jP d n y m  k u p ­
cu, M irlą E fros a jej synow ą S zam dlą, 
pochodzenia pro testanckiego  o m anierach  
jednaK i zachłanności typow ych do robk ie­
wiczów. — O fiarą tych. bardzo a:o"nz *s. 
»»>awych zatargów , p ad a  prz-d* w M ie t­
kiem  ukochany  syn  M irli Josfle , rozko­
chany w  swej p ięknej żonie lec-. niem niej 
seidbcznie przyw iązany  do m a tk i, u l Kra. 
jący jednak  żonie. M atka -opuszcza1 tak 
ukochany  przez siebie dom i p rzenoś' się 
do daw nego w spółpracow nika fum -’- Szal- 
m ena, z k tórym , jako sam odzielnym  k u p ­
cem, prow adzi dalej in te resy  i robi m a­
ją tek . — .,Postępow o“ prow adzony przez 
J j^ .b g o  i jego zbyt postępowego w  tr a ­
ceniu pienięd.zy b ra ta  D aniela — in teres 
u pada i m acka przez. S zalm ena pożycza 
mu anonim ow o pieniędzy. Nie wróci je­
dnak  do dzieci za żadne skarby! N akłoni 
ją  dopiero w osta tn im  akc ie  n ie  ty le  upo­
korzona S zajnd la ile je j syn Szlojm ele, 
obcneozący w łaśn ie uroczystość ko n fir­
m acji.

I M irla Efros złam ie sw ą w ta lm u d y -

Co lo jest flnacinti?
ANACINTI to najw ykw in tn iejsze an­

g ie lsk ie cuk ierk i o rzeźw iające ,. z za w ar­
tością gum y do żucia, w ytw arzane z Łzw. 
C o rdofan-gum m i w najczystszej postaci 
czyli Z'a skoncentrow anego soku podzw rot 
n ikow j ch akacy j. S ok ten  w j olacz-eniu 
r, cukrem  trzcinw ym , z owocami i wy­
ciągiem z ja rzyn  stanow i niedościgłą, 
krzepiącą, oczyszczającą k rew  i w zm ac­
n ia jącą  u stró j kostn j pożywkę, k tó ra  — 
jak  tego dowi odły liczne i a iito ry taw ne 
dośw iadczenia lekarsk ie  __ daje  nad­
zw yczajna wyniKi i to zarów no u dzieci 
jak  i u oorosłych. P raw dziw em  zcwlaszcza 
dobrodziejstw em  okazały  się te cukierki 
dla tu rystów , sportowców, w podróży, w 
teatrze, w szkole, la tem  czy zim ą. Jeden 
cukierek, powoli ’ przeżuw any, zastępuje 
doskonale szk lankę św ieżej lem onjady . 
ANACINTI nie ty lko nie szkodzą uzębie­
n iu , ale w ręcz przeciw nie: żucie tej m asy 
cukiekow ej. oczyszcza zęby 1 dziąsła z resz 
tek jedzenia. ANACINTI w yrab ia  się z 
n a jsk ru p u la tn ie jszem  zaćhuw aniem  czys­
tości i dokładności. Zdobyły sobie wszę­
dzie ogrom ną popularność, ta  też b y w ają  
cięsio  podrab iane. Nazwa ANACINTI — 
P h ito s  je s t wszędzie p raw n ie  zastrzeżona 
i tylko w yroby poa tą  nazw ą d a ją  gu a- 
ranc ję  autentyczności i w ysokiej jakości. 
T orebka A naointi ■ • P lu to s  6 sz tuk  o róż. 
nych sm akach  'owocowych 10 groszy.

czn-ej n ienaw iści do synow ej zakrzep łą 
wolę, u d a  się  n a  uroczystość fam ilijn ą  i 
w szystk im  przebaczy.

F a k tu rą  sw ą p rzyd ługą  i czasem n u ­
żącą, n iepozbaw ioną n aw et przydługiego 
m onologu p rzypom ina m e lod ram at po 
dobne utw ory  przedw ojenne starego typu. 
M ożna go śm iało zaliczyć do tzw. d ra m a ­
tów książkow ych — i gdyby n ie  doskona­
ła  g ra  głów nej posiaci i rów nież dobra r e ­
żyseria  — sz tu k a  nie m ogłaby chyba asp i­
row ać do re p e rtu a ru  te a tru  krakow skiego. 
Jeżeli się u trzy m a n a  afiszu , to ty lko 
dzięki tym  dwom  p lusom  i rej części w i­
dzów, d la  k tó rych  środow isko sz tuk i b u ­
dzi specjalne zain teresow anie.

P. S iem aszkow a jako  M irla  b y ła  tą  
p e łną  pow agi s trażn iczk ą  dobrych tra d y - 
cyj swegc rodu , ko rzysta jącą  z um iarem  
ze zdobytego d łu g ą  p rac ą  m a ją tk u  i sza­
cującą nim ... ale n a  cele dobroczynne.

N iezrów nana techn ika  ak to rsk a  pozWo. 
lila  jej wydobyć i  roli ca łą  skalę uczuc 
jak ie  ją  p rzepełn ia ły  w  w alce o zachow a­
n ie dobrych tradycy j z częścią otoczenia. 
K on trastow ą postać synow ej oddala z sil- 
nem  podkreślen iem  m om entów  swej za­
ch łannej n a tu ry  p. D aszyńska. P . K ondrat 
jako Josele w ydobył ze swej roli w szyst 

kie akcenty  silnego p rzyw iązan ia  do m a t­
k i i m iłości d la  żony — a p. S taszew ski 
podkreślił groteskow e rysy  m łodego u tra -  
cjusza. P ełnym  pow agi choć p am ię ta ją ­
cym o sobie Szalm enem  fM irla żału je, fe 
n ie  nazyw a się szelm ą) by ł p. K ułaków  
ski a bezgranicznie p rzyw iązaną do sw e’ '

N ow y T arg , 23 kw ietnia
Dziś luzpoczyna się przed Sądem  

Okręgowym  z N owego Sącza na sesji 
w yjazdow ej w  N ow ym  T argu  proces 
o zajścia w N ow ym  T argu  we wrze* 
śniu 1933, k tó ry ch  ofiarą  padło jedno 
niewinne życie m łodego ro ln ika  ze 
S ta rego  B ystrego  i ca)v szereg  ran ­
nych- P roces ten  w ykaże, k to  kaza ł 
strze lać ao tłumu,_ k tó ry  przyszedł do 
kościo ła na poświęcenie sw ych sz tan ­
darów  z różańcam i i z książeczkam i- 
a nie rew olw eram i, w idłam i, czy z 
Cepami.

Na ław ie o karżonych  zasiadają  
ro ln icy : Antoni Koterba, .T^n Klamerus 
Józef Szew czyk, Józef Kopeć. S tan i­
sław  P arzy g n a t, Józef Kowalkowski,

W  numerze „Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego'* z dnia 6 kwietnia r. b. 
ukazała się notatka p. t. „Do kogo nab- 
ży  DRAPACZ CHMUR".

Obecnie do zbadaniu spraw y „Ilu­
strow any Kuryer Codzienny" um ieści 
w  dniu 18-ym kwietnia r. b. sprostowa­
nie, wyjaśniające, że:

„przeciwko Tow arzystw u „The P ru ­
dential Assurance Company Limited" 
nigdy nie była wniesiona w Polsce jaka­
kolwiek skarga sądowa, a ieinbardziej 
do prokuratora i, że niewatpliwem jest.

p an i M achlą b y ła  p. R jm ow ioz, — 
DosKonałą parę  rodziców Szajndli, o n a . 
w ykach p ro le ta riack ich  i rozp iera jących  
się po cham sku w pełnym  pow agi dom u 
M irli stw orzyli pp. W oźnik i Zalew ska, 
doskonali w m asce ruchach a nie p rze­
b ie ra jący  w środkach  pod judzan ia  ccrui 
przeciw  teściowej. —

Rolę Nuchfemcc‘go może p. W oźnik a  
liczyć do swych najlepszych roi. — Pod 
u m ie ję tn ą  ręk ą  reżyserk i w ydobyli w f-

A. Kahan omawia w „Momencie" 
usiłowania żydowskie, aby spowodo­
wać bądź wydanie przez jakiś parlament 
ustawy, bądź wydanie w yroku sądowe­
go, jako precedensu, na podstawie któ­
rych Żydostwo mogłoby w ystępować 
sądownie przeciw  judofobom, domaga- 
cym  się przywrócenia ludności rdzennej 
utraconych na rzecz Żydostwa przyro- 
dzonycn jej praw  gospodarza:

„— Pom im o tego, le  w szystk ie tego 
rodzaju  w ysiłki nie udały  się, gm iny ży­
dow skie w Bazylei i B ernie, oraz Żydów­
ko, - adw okat w Z urychu  zaskaażali o s ta t­
nio do p ro k u ra tu ry  szw ajcarsk iej judofoh 
skie p ism a i u lo tk i o obiaaę Zydostw a.1

Ten adw okat zaskarżył Teodora 
F ischera, wydaw cę narodowo - socjali­
stycznego pisma „Fidgenosse", za arty-

Józef Tylko, Jan  K uczka, Jan  C iszek , 
R ozalja  Z agatów na. A nna U rbanią- 
kow a, A nuta W ilczek, Jan  M atuszek, 
W ładysław  W asielak , Józef W ięcek, 
inż. Paw eł Cudzich i przem ysłow iec 
E dw ard  Polak  — ogółem  zasiada  na 
ław ie oskarżonych 17 osób.

O skarżonych  bronią adw okaci: 
poseł K rysa, poseł C zernicnow ski, 
D r. IWcha! S yper. Dr- R ajtar, Dr. 
D ąbrow ski; Dr. Dziąba, D r. P rzybyło  
i inni.

Wr kom plecie sądzącym  zasiadają: 
przewodn- Dr- D óllinger w o tu ją  sę­
dziowie L esiak i Sciora.

Zainteresow anie rozDrawą w  spo­
łeczeństw ie b a r iz o  duże. gdvż całe 
m iasto by ło  świadkiem w ypadków .

iż właścicielem 16 to p:ętrowcgo gma­
chu w W arszawie przy placu Napoleona 
Nr. 9 bvło i jest to samo Towarzystwo 
PRUDFNTIAL, pozostające w  stałych 
i jak najbardziej przyjaznych stosunkach 
finansowych z Polską i lokujące u nas 
bardzo poważne sumy na inwestycje*'. 

Angielska Spółka Akcyjna 
Towarzystwo Ubezpieczeń 

PRUDENTIAL 
„The Prudential Assurance Company 

Limitea",
886 .

konaw cy w szystkie cienie, k tórych  autor 
nie szczędził swoim bohaterom . W spół­
działa jący  w I akcie — zdaniem  naszem  
zbytecznym , gdyż ekspozycję sztuki m ożna 
było pom yśleć inaczej a — zbyt p rzed łu ­
żającym  akcję) w przedślubnym  wieczo­
rze, chór synagogalny  w yw iązał się do­
brze z zadania. Publiczność w trzecti 
czw artych żydew ska, nie p rzepełn iła  te a ­
tru . — O praw a deko racy jna dobra.

kuł,
. . . — w k tó rym  m iędzy innem i je s t po­

w iedziane, że Żydostwo je st zorganizow a. 
n ą  bandą złoczyncćw, wobec <zego p jw in . 
no być odpowiednio trak tow ane ."

Prokuratura odrzuciła skargę, bo- 
wiem

„— obraza je s t sk ierow ana n ie  przeciw  
os„bia oskarżyciela , a pozatem , że w  r a ­
zie p rzy jęcia  skarg i zostałaby naruszona  
wolność słow a."

Na tej podstawie, przypuszczalnie, 
będą odrzucone skargi wymienionych 
gmin żydowskich

Żydostwu musi w ytw orzyć taki or­
gan, k tóryby był uznany za uprawniony 
do występowania w  imieniu całości Ży­
dostwa. Brak takiego organu daje s ę 
szczególnie odczuć obecnie w  walce na 
drodte sądowej z judofobją:

„— Dotąd nie zostało to osiągnięte, bo­
wiem b rak u je  upow ażnionej ogólnie u zn a­
nej in stanc ji, k tóraby  w ystępow ała w 
im ieniu  całego Izraela. T aką  in-.tancją 
mógłby być przyszJy św iatow y kongres 
żydowski, k tó re g j jednem  z zad ań  pow in­
no być przeprow adzenie tak ie j w łaśn ie 
ustaw y ."

Autor, jak wynika z powyższego, 
należy do tej kategorii Żydów, którzy 
nie orientują się, że ten now y „kawał 
żydowski" jest spóźniony o jakieś lat 
przynajmniej 20, licząc 1914 r. za  czas 
największej potęgi Żydostwa w świecie -

Kronika stanisław ow ska
Tydzień lotniczy W  zw iązku z  XI ty ­

godniem  lotniczym , k tó ry  odbędzie się w 
pierw szej poiow is m a ja . oabyro się zeb ra­
nie obyw atelskie pod przew odnictw em  s ta  
ro sty  PajączKowskiego, n a  k tórcm  w ybra­
no trzy  sekcje, a to: im prezow o spo rt iwą, 
propagandow o - p raso w ą i f inansow o. 
zbiórkową.

Śmierć od Pioruna D nia 18 bm . pt-^e- 
sz ła nad  pow iatem  k a łu sk im  s iln a  b m v a 
z p io ru n am i, k tó ra  pociągnęła za sobą 
dwie o fiary . W  Słobodzie Równień&kiej, 
p io ru n  zabił w ieśn iaka M ichała M elnyka, 
a we wsi S tańkow a uderzy ł w dom go­
spodarza M. Szweca. C ała gospoda sp ło­
nęła a  7 n ią  żona Szwaca.

W yrok zaoczny na Locaerćw. Jako  za . 
kończenie głośiraj a fe ry  przem ytniczej, 
k tó rej rozpraw a zakończyła się uDiegłego 
tygodnia skazan iem  K aczm arczyka i tow. 
odb>ła się również rozpraw a zaoczna, p rze 
ciwko m ałżeństw u  Lockerom , k tórzy  po 
u jaw n ien iu  całej afery  zbiegli do W rednia. 
W  w yn iku  rozpraw y, zap ad ł w yrok sk a zu ­
jący Lockerów  n a  k a rę  w ięzienia po p ó ł­
to ra  ro k u , po 2u,oOl) zł. grzyw ny oraz po­
noszenie kosztów  postępow ania  i op ła t 
sądowych. O skarżonych b ron ił z urzędu 
dr. Zasław ski.

Proces o krwawe zajścia
w Nowyi Targu

Do ftosgo n a le ż y  rfrap sjcz  c h m u r

Aemo

Procesy o obrazę... żydostwa

Z TEATRU ROZMAITOŚCI

Karjera Gustawa Lebrecfte
Komedia w 3 aktach L. VerneuU!'a

Lwów, 23 kwietnia.
Vemeuill napisał swoją korredję p. t. 

„Bank Nemo" (nie wiem dlaczego po 
“łołslću dano jej inny tytuł) przed trzem a 
laty  i dawno już zeszła ona z repertuaru 
teatrów paryskich. A jednak obecnie po 
aferze Stawiskiego, stała się może b ar­
dziej aktualna niż dawniej. Tej aktual­
ności tem atu zawdzięcza swoje wzno­
wienie na scenach francuskich i zagra­
nicznych i to zdaje się było też po w o ­
dem je; w ystawienia w  Teatrze Rozmai 
tości we Lwowie.

Afery i szwindle różnych bankierów, 
ale na mniejszą skalę, zdarzały się we 
Francji (i gdzieindziej) już i w  tych cza­
sach, gdy Verneuill pisał swoją komedję, 
maaaca iwrć satyra na te stosunki. N:e

mniej jednak wówczas, taka karjera Od­
staw a Lebreche, przed ujawnieniem afe­
ry  Stawiskiego, u ydaw ać się mogła 
przesadną i nieprawdopodobną. Tymoza- 
sem okazało się, że rzeczywistość p rze­
szła najbujniejszą fantazję komediopisa­
rza i dziś taki fikcyjny Lebreche mógłby 
zaledwie być praktykantem  praw dziw e­
go Stawiskiego.

Te anormalne stosunki, jakie zapano­
w ały  obecnie w państwie tak ultra - ka- 
Ditalistycznem jak Francja, jako zna­
mienny objaw epoki powojennej, w ym a­
gają znacznie głębszego ujęcia, niż to 
uczynił Verneuill. Odkryły one całe de­
moniczne oblicze kapita!izinu w  tych cza 
sach, gdy się mówi o jego rzekomym 
itpadku. Ten sta ry  ramol jakim według

niektórych jest dziś kapitalizm, do je­
szcze wcale jary  staruszek. Zapewnić 
so^ie posłuch, bezkarność i dyktować 
sw ą woię, opętaw szy sidłami ludzi sto­
jących na najwyższych stanowiskach, 
to dla niego zabawka. A zamordować 
człowieka, to jakby chleb z masłem... 
Taki demonizm rozkładającego się ka­
pitalizmu to tem at literacki, który praw ­
dopodobnie znajdzie jeszcze godnego 
autora.

•Verneuill nie miał tak wysokich am- 
bicyj. Ma zresztą na świat, ludzi i ich 
spraw y spojrzenie Paryżanina - sabary- 
ty : pogodne, wesołe i zaprawione lekką, 
lecz wcale nie gryzącą ironją. To też ko­
media jego jest typowo - bulwarom ą. 
lekka, dowcipna, poołażHwa dla ludz­
kich ułomności, o zacięciu raczej farso- 
wem. Taki w ytw ór masowej francuskiej 
produkcji teatralnej, bardzo dobrze zro­
biony i żyjący aktualnością, choć bardzo 
powierzchownie ujęta.

Komedję tę, mającą siedm odsłon,

powinno się grać na scenie obrotowej f 
w  tempie rączej farsowem, bardzo ży- 
wem. T eatr Rozmaitości sceny obroto­
wej nie posiada, a reżyserja p. Radul- 
skiego nie potrafiła nadać całości odpo­
wiedniego tempu. W ynikła stąd pewna 
nużąca rozwlekłość.

P. Krasnowiecki od pewnego czasu 
specjalizuje się w  rolach bankierów. 
Przedtem  Ivar Kreuger, teraz Gustaw 
Lebreche. Maluczko, a sam założy jakiś 
banczek.. W  roli Lebrecha doskonale 
utrafił w łaściw y ton farsow y: lekki, w e­
soły a jednak pozbawiony wszelkiej 
szarży.

P. Machalski po kapitalnej, w ręcz 
rewelacyjnej kreacji ojca Cezarego w e 
„Fanny" powrócił znowu do ponrawne^ 
go szablonu „starszych panów", jako 
bankier Nemo. Inne role znalazły do­
brych w ykonawców w osobach pp. Ka- 
mińskiej, KordowskLego, Życzkowskiei 
Llersktego. Żurowskiego i Michułowicza,

H. Łubieński.



Nr. 1U_ „■OJRJER" z dnia 2L kwietnia 1934 Str 3

W dniu wyja-idu min. BartEtou do Warszawy

Przyczyny i cele wizyty w świetle głosów prasy iraocoskiej
PAR i/Ż, 21. 4. (PAT). W s/yskie 

■dzienniki na naczelnych miejscach oma­
wiają dziś znaczenie podróży min. Bar- 
thou do W arszaw y, podkreślając osobi­
s ty  autorytet francuskiego męża stanu 
w  Polsce i rolę jaką odegra! w  zbliżeniu 
obu narodów.

„Figaro" pisze, iż podróż ministra 
.barthou zasługuje na specjalną uwagę 
ponieważ Barthou ma do spełnienia w a­
żne zadania w  Europie wschodniej, w  
szczególności zaś w  W arszawie. Chodź! 
tu o zacieśnienia w ęzłów  łączących 
Francję z Polską. W łaśnie te w ęzły  roz­
luźniły się nieco od czasu, gdy Francja 
popełniła błąd, przeprowadzając w Lo- 
cam o różnicę między własnym bezpie­
czeństwem  a bezpieczeństwem swego 
sojusznika. Zaw ierający groźby rewi­
zjonistyczne P ak t i  ch, na k tóry  F ran­
cja nieroztropnie zgodziła się, podkre­
ślił jeszcze bardziej istniejące rozbież­
ności.

„Le Jour" stwierdza, że wahająca 
się w obie strony i giętka polityka eu­
ropejska Francji nie wzbudziła w nikim 
zaufania, naw et u sygnatariuszy odpo­
wiednich paktów.

„Paris Solr" pisze, żc wzmocnienie 
aljansu francusko - polskiego nie jest 
jedynym ceiem podróży. Barthou będzie 
musiał zakończyć definitywnie rokowa­
nia polsko - francuskie, prowadzone od 
dłuższego czasu. Mówiąc konkretnie, 
chodzi o nadanie przyjaźni polsKo - fran­
cuskiej podstaw  realnycn i pozytyw ­
nych.

„Le Temps" w  artykule p. t. „Polska 
w  r. 1921—1934“, podkreśla, że od 
chwili zawanuia sojuszu francusko-pol­
skiego w  r. 1921 zaszły duże i poważne

Telegramy
I a R Y Ł  Trocki o trzym ał oficjaluo  we 

iw an io  do opuszczenia g. a.ule F ran cji, w 
sposób w yłączający jego pow rót do F an- 
cji. I r a c k i  w yraził podobno życzenie osie 
d len ia  aię w H iszpan ji lub  w T urcji.

BERLIN. O ficjaln ie donoszą, Ż3 n a  
sk u tek  zarządzenia m in is tra  Raichsw ehry. 
u sun ię tych  zostanie z a rm ji i4  oficerów 
i 36 podoficerów  i szeregowych, będących 
pochodzenia n ieary jsk iego .

BERLIN, Z W rocław ia donoszą, że 
postanow iono ta m  zorganizow ać w toku 
1935 specja lną  polsko n iem iecką w ystaw ę 
Wobec kró tk iego  te rm in u  krajow y zarząd 
k o m u n ikacy jny  zwróci! się do śląskich  
kół gospodarczych, aby przez osobista 
k o n tak ty  z firm am i polskiem i -starały  się 
w drodzę bezpośredniej za in ta rjso w ać  wy 
staw ą  polskie ko la  gospodarcze.

RZYM,. P o d sek re ta rz  w m in. spraw  
zagrań . Suvieh w yjechał do L ondynu.

PRAGA. W czoraj w  sa lach  wystawko­
wych m uzeum  przem ysłu  a rty st. nas tąp iło  
o tw arc ie  w ystaw y g ra n m  polskiej. W y­
staw a je st odw*ajemnieni'3*n za w ystaw ę 
g rafik i czeskiej, która odbyła się  w  ub. r. 
v  W arszaw ie

KOPENHAGA. Ruch s ta tk ó w  prze wa 
hy przed  k ilk u  dn iam i w sku tek  s tra jk u  
został podjęty  prawi'* w e w szystk ich  p o r­
tach  na lin jach  k rajow ych  i zagranicz 
nych. 'W n iek tó rych  m iastach  portow ych 
doszło do s ta rć  m iędzy kom un istam i, a 
orhotniczem l załogam i sta tków . W ystą­
p ien ia  by ły  ttum ion'3 przez policję a ca łą  
surow ością.

PŁOCK. Daió popu ludn ia  z p o rtu  w 
R adzyniu  w yp łynęła  łódź pod żaglam i, 
w ioząca m agazyn iera  H ejeka, tech n ik a  
D oryw airk iego  P ra s  7 robotników . N a sku ­
tek silnej fali łódź p rzew róciła  się. H ejek  
i D oryw alski u tonęli robotników  u r a t>  
w ano.

V  ARSZAWA. W czoraj sakoóozyła dwu 
dniowe obrady 3 se sja  m iędzynarodow ej 
rad y  łow ieckiej. W ieczorem  uczestnicy 
i jazd u udali się  g ru p am i n a  polow ania 
urządzone przez pp. R adziw iłłów  N ow ic­
kiego i Potockich n a  P o lesiu , oraz przez 
dyr. Lasów  P ań stw , w  puszczy B iało  
w ieskisj.

WARSZAWA. 'Jrupt. parlam entarna
polsko jugosłow iańska podejm ow ała wczo­
r a j  w ieczorem  baw iącego w  W arszaw ie 
sen a to ra  Król. Jugoslaw ji Popo-ica. ob ia­
dem  w lo k a lu  k lubu  tow arzyskiego.

STANISŁAWÓW. D w aj palacze kółs  
jowi śnieżyk i Zw ornik, m a n ip u lu ją c  n ie  
ostrożnie z zapalonymi papierosami przy 
przewodach gazowych, spowodowali eks 
plozję gazu. W skutek. w yL^chu obaj pa­
lacze .cmreśl! oyazzeafta aąŻ i  nwrc®,

zmiany. Przed 13 laty  Polska była jesz­
cze słaba, w yczerpana 5-cioIetnią woj­
ną, prowadzoną na jej ziemiach, znisz­
czona gospodarczo i finansowo i wci­
śnięta między dwóch groźnych sąsia­
dów. Obecnie sy.uacja Polski przedsta­
wia się zupełnie odmiennie. Polska jest 
państwem o wielkiej przyszłości, pań- j

kiem mocarstwowym. Min. Barthou 
i polscy kierownicy polityki zagranicz­
nej nie ograniczą się w W arszawie do 
przeprowadzenia klasycznego przeglądu 
spraw  bieżących, lecz postarają się na­
dać sojuszowi w łaściw y charakter, któ­
ry  równie dobrze daje piaft-a jak i na 
kłada obowiązki,

stwem, które może przemawiać języ-
PARYŻ, 21. 4. (PAT). Minister spraw zagranicznych Barthou wy]echal dziś 

o godz 19.15 do W arszawy w  towarzystw ie szefa owego gabinetu Rochat. Mi­
nistra Barthou żegnali na dworca ministrowie: Tardleu, Sarraut, Pietrl. Flan- 
din, min. Titulescu, ambasador Rzplitej Chłapowski, posłowie Czechosłowacji. 
JhKosIawji, Rumunji i Grecji.

Repre^s rsądu francuskiego
przeciw  przyw ódcom  manifestacyj urzędniczych

PARYŻ, 21. 4. (PAT) W  następstwie 
demonstracyj w  centralach telefonicz­
nych i biurach pocztowych minister 
poczt i telegrafów ustalił ostateczne 
sankcje, które dotkną poszczególnych 
urzędników.
Kompletna lista obejmuje 35 zwolnień zc 
stanowiska 1 459 Innych sankcy], w

szczególności zmiany miejsca pracy 
cofnięcia awansów itd.

P rzy  stosi/u aniu tych śąnkcyj rząd I P « ez  Puszczyki i nietoperze a gdy się

przekupnym faryzeuszem. Jednem sło ­
wem — oskarżono go o łapownictwo.

Narazie nikt go nie prześladował. 
Mecenas nie usiłował uciec, gdyż był 
przeświadczony, że wszystko kończy 
się happy endem.

Mijają trzy  miesiące. Mecenas jest 
przekonany, że zapomniano o nim. A’e 
hitlerowcy mają dobrą pamięć.

Dnia 19 czerwca, przed mieszkaniem 
adwoKata zatrzym ują się trzy  samocho­
dy, napełnione hitlerowcami w brunat­
nych koszulach. Rewizja, przesłuchiwa­
nie i zaproszenie... na spacer. Na ulicy 
gromadzą się łumy. B yły premjer Bolz 
o mały włos nie zostaje zlinczowany. 
Samocnody posuwają się wolno, przy 
dźwiękach orkiestry i akom paniam ent o 
wyzwisk i szyderczych śmiechów. Hit­
lerowcy obwożą meoenasa po S tuttgar­
cie, poczein wywożą go do sta.oźytne- 
go zamku fortecy Asperg.

Doniedawna znajdowało się tutaj 
więzienie, cieszące się zabawną opinją 
—- przesiadywali w niem przeważnie 
fylfro studenci pojedynkowicze, oraz 
młodzieńcy, nic płacący długów. Zamy- 

I kano ich za karę w baszcie, nawiedzanej

brał pod uwagę stan rodzinny każdego 
pracownika. Od poniedziałku 16 b. m. 
nie doszło do żadnych nowych manile- 
staoyj w urzędach i biurach pocztowych 

i telegraficznych.

Potworna katastrofa w kopalni
pod Serajewem

BERLIN, 21 4. (P4T). Według do 
niesień z  Białogrodu, w jednej z kopalń 
pod Sarajewem nastąpił straszny w y­
buch, wskutek czego zawaliła się eząść 
kopalni. Dotychczas wydobyto z pod

gruzów 18 osób. Liczba górników, znaj­
dujących się w chwili wybuchu w pod­
ziemiach, wynosi kilkaset osób.

Według wiadomości z Wiednia, do 
godz. 17 wydobyto 80 zwłok górników.

Tajemnica baszty Asperg
W ysłannik paryskiego „Gringoire", 

p !sarz Hautecloąue p rzysy ła  ciekawe 
reportaże z. Niemiec. Między in- 
tremi opowiada on, jak to hitlerowcy 
rozprawili się ze znienawidzonym w o­
dzem partji katolickiej w  Wirtembergii, 
adwokatem Bolzem.

Jeszcze w zimie 1933 roku Bolz, ad­
w okat z>e Stuttgartu, jeden z leaderów

centrum katolickiego, byl osobistością 
znaczną, z którą się liczono. Był podo­
bno faktycznym dyktatorem  W irtem ­
bergii, a w  każdym razie miał ogromne 
wpływy w  sądownictwie i policji. Re­
wolucja nacjonalistyczna w ysadzi’a z 
siodła mecenasa Bolza, k ióry  — jak 
tw ieidzą hitlerowcy — był katolikiem 
tylko z imienia, a w  rzeczywistości był

najedli strachu, wypuszczano ich na woi 
ność. Tym ratzem więzienie było puste, 
Mecenas Bolz został zamknięty w  sła­
wetnej baszcie.

Od tej pory słuch zaginąi o byłym 
kacyku Wirtembergii.

— Pytajcie Kogo chcecie, co się stało 
z Bolzem — pisze Hamecioąue — w 
Stuttgarcie nikt wam nie odpowie na 
zapytanie. Każdy wzruszy ramionami i 
zmieni temat rozmowy. Miejscowa prasa 
również zachowuje dyskretne milczenie.

Może mecenas Bolz odprawia reko­
lekcje w posępnej w ieży Aspergu? Ale 
w takim razie wiedzieliby o tern tu ryści 
zwiedzający ruiny zamku, b o  zamek 
Asperg jest dzisiaj objektem „muzeal­
nym", który się ogląda za opłatą.

Gdyby odzyskał wolność, wróciłby 
zapewne do rodziny. Gdyby uciekł -  
prasa hitlerowska rozpisywałaby się n.i 
ten temat. Emigranci niemieccy również 
nie wiedzą, co się stało z mecenasem 
Bolzem.

Mecenas Bolz zniknął, ulotnił się. 
lozwiał się, jak mgła. A nikt spośród 
jego dawpych podwładnych i przyjaciół 
nie interesuje się jego losem. Tacy to 
są ludzie.

Posiedzenie lwowskiej Rady Miejskiej
Lwów, 22 kwietn'a. 

(g.) Wozorai. t. j. dnia 21 b. m. od­
było się 94 posiedzenie tymczasowej 
Rady Miejskiej, któremu przewodniczył 
p. prez. Drojanowski. Przed porządkiem 
dziennym prezydent, imieniem miasia 
złożył hołd pamięci zmarłego radnego 
ś. p. Józefa Zgórskiego.

ŻKoIei Rada Miejska uczciła 
żołnierskie zasługi 6 pułku artylerji 
ciężkie], stacjonowanego wo Lwowie, 
z okazji 15 rocznicy Jego chwały bojo­
wej. Pułk ten czynami swemi chlubne- 
mi n* polach bitew
wywalczył przynależność Lwowa do 

Rzeczypospolitej 
i okrył sław ą sztandary polskiej Armji. 
Adres, skierow any do 6 pułku artylerji 
ciężkiej, przyjęła Rada

gromkiemi oklaskami. 
Równocześnie w ystosow ała Rada 

Miejska
obszerny adres do bohaterskiego 39 
pułku piechoty strzelców lwowskich, 
tak dzielnie zapisanego w Jego bojach 

w  latach 1918—1919
na oocinkach: Dworca Głównego, Pod­
zamcza. Rzęsny Polskiej, Zama -styno- 
wa, Klep arowa, Lewandówki, Hołoska. 
Pułk ten
rekrutował się w  swych pierwszych 
dniach cnwały z  dzieci Lwowa — ko­

lejarzy, robotników, uczniów.
Puflć ten stacjonowany jest obecn:e 
w  Jarosławiu.

Na znak hołdu rotacto ofiarowuje 
w  15-letnią rocznicą bojową pułku, któ­
ra przypada w  dniu 29 kwietnia 
b. r. srebrną trąbkę. I ten adres dla puł- 
ku «zaecŁ Lwowa- przyjęty * * ia ł

jednomyślnie oklaskami.
W  szeregu interpelacji zgłosi! zapy­

tanie pod adresem prezydjum M agistra­
tu p. r. Pissek
w związku z katastrofalną sytuacją 
lwowskiego Pogotowia Ratunkowego.
P. prezydent oświadczył, że po „upo­
rządkowaniu administracji" tow arzy­
stwo to rozpocznie normalny ży w o t

Radny Żelażkiewicz interpelował
prezydjum odnośnie sprawy 
„nieustającej w ystaw y rzemieślniczej", 
która dotąd mieściła się w pałacu Bie- 
siadeckich, a obecnie eksponaty jej 
znajdują się w magazynach na Janow- 
skierr. P. prezydent oczekuje regulami­
nu danej imprezy, w której uczestniczą 
stolarze lwowscy i obiecuje zająć się 
w ystaw ą życzliwie.

Na porządku dziennym znalazło się 
16 punktów, które rozpoczęto sprawą 
wyboru delegatów do Rady Patronatu 
n^d młodzieżą rzemieślniczą. Sprawę tę 
referow ał r. Buszek. W  skład Rady w e­
szli dotychczasowi jej członkowie. Spra­
wę delegatów do W ydziału szkolnego, 
zarządzającego publicznemi szkołami 
zawodowo - dókształcającemi we Lwo­
wie, referował r. Krykiewicz. Skład Ra­
dy pozostał również niezmieniony. De­
legatem dio komisji poboru koni w ybra­
ny został r. Dłk. Baczyński.

R. Matzke zreferował sprawę uzgod- 
menia przepisów miejscowych o skana­
lizowaniu nieruchomości c z  obszarze m. 
Lwowa z wymogami Min. Spraw  W e­
wnętrznych. Wnioski referenta, do któ- 
róch powrócimy obszerniej, uchwalono.

Sprawę
zuetągahe la pożyczki z Funduszu o e u i

na inwestycje drogowe w  sumie 
594.000 zł.

i warunki pożyczkowe referował r. 
Przygodzki. Pożyczka ta przeznaczona 
zostanie na budowę dróg przy ul. Gró­
deckiej, Zielonej, Janowskiej i t. d. Ten­
że sam radny referował uznanie weksii 
kaucyjnych w  formie gwarancji, w ysta­
wionych przez Zakład Elektryczny okrę­
gu lwowskiego na elektryfikację stacji 
oomp dobrostańskich i budowę sieci 
elektrycznej v ia: Perseukówka, Pusto- 
myty, Lubień, Gródek Jag. — w  sumie 
150.000 i 200.000 zł. Oba wnioski uchwa 
łono.

Ponadto na porządku dziennym zna­
lazły się drobniejsze spraw y jak: spra­
w a zakupna gruntu przy ul. Lwowskich 
Dzieci, przy ul. Kopernika i zamiany 
gruntu na Zamcrstynowie.

R. Kwiatkowski zreferow ał sprawę 
zamknięcia rachunkowego funduszu 
Gminy i fundacyj za rok 1931/32, r. Was- 
ser zreferował sprawę zamknięcia ra­
chunkowego Miejskiego Zakładu Oświet­
lenia za rok 1932/33.

Spraw y aptek z przyznaniem apteki 
na Bogdanówce p. Jadwidze Mund re­
ferował r. W łodzhnirski, zaś sprawę 
apteki w  Zimnej wodizJe r. dr. Epler.

Jako ostatni punkt porządku dzien­
nego znalazła się spraw a zamknięcia ra ­
chunkowego Miejskiej Komunalnej Kasy 
OszczędaośU, którą referow ał r. de 
Stesłowioz, w yrażając uznanie gospo­
darce i pohtyce finansowej M. K. K. O.

Wobec wyczerpon.a porządku dzien­
nego i ooraz bardziej pustoszejących 
ław ojców miasta, prezydent zamknął
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„Sąd” nad SzajloKlim
przeciw... Szekspirowi

Z  pov, oói- w ysutw lenia w  T ea trze  
Polskim  w  W arszaw ie  „Kupca W enec* 
kiego'* Shakeę>oeare'a urządził zw iązek 
! literatów  i dzien n ik arzy  żydow skich 
zebranie, na  k tóre przybyło około 1-000 
osób. ja k o  t. zw. sąd  nad Szajlokiem . 
P rzew odniczy ł p- P riłucki, oskarżenie 
wpcsił p. H eftm an, re d ak to r „M omen* 
tu“, obrońcą był p. F inkelstein , prezes 
P. E- N.'Kiudu żydowskiego, a w śród 
kilku t. zw. eksper Łów przem aw iał ak" 
to r  żyaow ski G ranach, k tó ry  g ryw ał 
S zajloka w  Berlinie- Zebranie to opi' 
sał p. Karol Irzykow ski („Pion‘* nr. 16 
z 21 bm .). Kończąc tę część opisową 
ta k :

B yło już grubo  po 1 ej w  nocy. 
g a j przew odniczący p L -.łuck i poddał 
poa g ło sow arie  tezy p. H eftm ana, u ję te  
w  k ilk a  py tań . (Czy osk. Sz-ajl>k b y ł ż ą d ­
ny  k rw i?  — Nie, nie, P . P riłu ck i m e 
liczył naw et rąa , ca ła  sa la  by ła  zasuge­
row ana  pew nością, iż Szajlok spodzie 
,wał sie  w ytryśn ięc ia  soku m alinowego. 
Gty stanow isko S zajloka je s t w ynikiem  
'jego n ienaw iści do św ia ta  chrześcijań- 
s k u g o ?  Czy też może było w-ynikiem 
obrony w łasnej?  Czy Szajlok je s t typem  
-żydowskim? Czy św ia t ch rześc ijańsk i 
trak to w a ł go po ludzku? Czy w ciągu 
rozpraw y w ykazało  się. ze Szekspir znał 
ch a rak te r  żydowsKi? Czy Szajlok m iał 
p raw o  przem aw iać w  im ien iu  sw ojej 

ra sy ?  W szystkie te  p y ta n ia  oczyw-iście 
zaprzeczono i choć zaw ierały  one w 
g runcie  rzeczy w yparcie się Szajloka 
ja k o ,.  takiegj**, p. G ranach przyjm ow ał 
g ra tu lac je  i p rom ien iał.11

N astępnie daje p- Irzykow ski swój 
Pogląd na sorawe, wt m ienia w szystk ie 
m oi'i\ve ja k c ta k o  okoFczności łago­
dzące na rzecz żyda S zajlok3, k tó ry  
ta  dług chciał w yrżnąć  serce chrześci­
janinowi, a b  w końcu stw ierdza.

In te rp re ta c ja  au ten tyczna, i I liż 
sza m yśli Szekspira je s t in n a : Szajlok 

-był zdolny do zem sty  dopóty, dopóki
m is i zapew nione zgóry bezpieczeństwo

w łasne  i  upieką sądu , dopóki n ie  zaszła 
ła d n a  - n iespodzianka. Chpiał rżnąć  n a  
p ew n iak a  bezczelnie, dufając, te nie 
murza to n i-e  Kromą. On się ty lko pod 
k ra d ł do sw ojej zem sty, chwilowo sta ł 

r a n e m  sy tuacji. Był bardzo odważ­
ny    n a  cudzy koszt. Ale dał s-ę za­
straszyć ła tw o  i nie by ł noh a erem  na­
rodow ym , aż do końca, cofnął się od po 
j?dvnku  z catym  sądem . Już poprzed . 
nic-,, przed w j stąp ien iem  Porcji, zanied 
hn, chwilę, kiedy mógł dokonać t. zw. 
sz lachetnej zem sty, czyli: n as traszy ć  i 

zrzec się -owego fu n ta  m ięsa.. A le potem  
p jraz drugi i trzeci znowu chybia i robi 
coś jeszcze gorszego: sprzedaje honor

Z  zagranicy
BERLIN. N a zarządzenie p rezydjum  

policji skonfiskow any został wczoraj po­
p u la rn y  dziennik  A ch lu h r A bendbiatt za 
ogłoszenie w iadom ości, że kanclerz  t l i t  
le r pozostaw ał w dn iu  obchodu swych u- 
rodzin  w B erlin ie . Pr/.eciw ko głów nem u 
redak lo row i p ism a złożono skargę za po­
daw anie fałszyw ych w iadom ości. H itle r 
bow iem  w yjechał w k ie ru n k u  M ona.chjum
‘ WIEDEŃ- Ks. S tarhom ber~  r owrócił 
Włoch i 'odbył konferencję z  Dollfusaem , 
iktórego in form ow ał o przebiegu swych 
rozm ów  z M uss-lin im  i Suvichem .

W IEDEŃ. I '•*'i w  Lefoben odbyła się 
Tozpraw a przeciw  p a u lin ie  W allisch, to ­
inie straconego posła socjal-dem okratycz- 
n~go ■ >sk-arżonej o zdradę s ta n u  i do sta - 
o lan ie  żywności w alczącym  członkom 
S chuizbundu. W allischow ą sąd skaza ł n a  
1 r o k  w ięzienia.

RYGA. W czoraj w nocy po lic ja  ry sk a  
aresztow ała  61 członków organizacji fa■ 
szystow skiej ,;P e rk o n k ru st“ , W śród aresz 
tow anycli z n e ia u ją  się rów nież członkowie 
łotew skiego p. w. studenci o raz ucznio­
wie g im nazja ln i. O rganizacja ta  rozw ija ła  
osta tn io  ożyw ioną działa lność sk ierow aną 
przeciw ko kom unistom  i m niejszościom  
narodow ym .

RZYM. Ks. S tarhem berg  był w czoraj 
p rzy ję ty  w W atykan ie. Panie* p rzy ją ł 
'S ta rh em b erg a  barazo  serdecznie. K=. S tar- 
!h  em barg zlóżył następn ie  w izytę k a rd y ­
nałow i pacellrcim u.

Chcesz o d fc y ó  
podróż
tanio • szybko ■ 
wygodnie ?

Leć samoloM

zem sty, sprzedaje sw oją aureolę. To też 
k a ra  dosięga go n a ty ch m iast i je s t w ła ­
ściwie już ty lko w yrazem  tej w ew nętrz­
nej ka tastro fy , k tó rą  on sa m  iz sobą 
przeżył, gdy złakcm iw szy się n a  m ięso 
goja, już to nerw am i n ie  w ytrzym ał, już 
też wołał pew ne p ieniądze od n iepew  
nogo uboju.

P o  skończonej rozpraw ie, w  rozmo­
wie niem ieckiej w yłuszczyłem  sw oje 
stanow isko p G ranachow i, k tó ry  po poi 
sku  n ie rozum ie. Nie rozum iał m nie n a

wet po niemiecku. Na pytanie: czemuś
p a n  nłe ciął goja? odpow iada a rgum en­
tem  Ih erin g a  — k tó ry  uw ażam  za wy 
k rę tny  bo uąd nie um ożliw ił m i w yko­
n a n ia 'w y ro k u . N asza d y sp u ta  b y ła  k ró t 
k a  i dość ostra. O statecznie p. G ranach 
pow iedział: tak  Szekspir n ap isa ł i bez 
togo nie byłoby kom edji.

Ale odpowiedź p. G ranaóha świad-. 
czy. że on jeszcz-e dotychczas n ie  p rze­
zwyciężył w sobie Szajloka, że nie s ta -  
m ł  ponad nim , -  sko ro  dotychczas jesz
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cze akcep tu je w  pęłn i m otyw  Szajloka, 
że w inien  jest sąd  i że gdy sąd zawo­
dzi. lepiej jest zam iast funta mięsa brać 
co się da, a więc pieniądze. W łaśn ie to, 
te pewne motywy są  dla pew nych  lu ­
dzi motywami w ystarczającem i, poza 
któro n aw et m y ślą  w ybiec n ie  m ogą a  
d la  drug ich  nie, — stanow i isto tę  ludz­
kiego charak te ru . I tak im  w łaśn ie Szeks 
p ir  nap isał, chcąc, aby 'on ponosił k a  
rę p rzedew szystk iem  przez sw oją w ła­
sn ą  k ra m a rsk ą  n a tu rę , a potem  d o p ij 
ro od gojów. Jego los Jest kom iczny, 
jak los wyciętego pęcherza, k tć ry  pęka, 
Ło w jednem  m iejscu  je s t za słaby: a le  
je s t w tym  losie także sm u tek  tragiczny, 
n a  widok człow ieka dw a razy  upokorzo. 
nego.‘“

W obec rozgłosu, jak i tym  razem  
m iało w ysiaw ienie „Kv.pca W eneckie? 
go“. głos p. Irzykow skiego jest za?  

■ m ującem  oświetleniem  postaci Szajlo* 
' k a i pojm ow ania jej p rzez sam ego 
| Szekspira .

KURJER SPORTOWY

W
Sensacyjne zwycięstwo Cracovii nad Pogonią *:1 (2:12:0)

W czora jsze  rozg ryw ki ligowe przy  
niosły ca ły  szereg niespodzianek. 
N ajw iększą niespodziankę spraw iła 
Pogoń, p rzeg ry w a jąc  we Lwowie do 
Cracovii w dość w ysokim  stosunku 
bo aż 4 : 1- D ruga niespodzianka to 
w ysokie zw ycięstw o S trzelca nad 
W artą . P o za tem  w dalszym  ciągu 
zw raca pow szechne zain teresow anie 
w arszaw ska Polonja, k tó ra  u zyska łą  
znow u za szczy tn y  w ynik  remisowy 
tym  razem  w Krakowie-

P row adzenie w  tabeli objął ŁKS, 
k tó ry  pokonał w czoraj Podgórze.

Tabela ligowa po wczorajszych roz­
gryw kach przedstaw ia się następująco:

gier pkt. s t.b r .
4:1
4:3
4:1
2:1
3:0
4:4
6:6

2:3
4:7
1:6

1) ŁKS 2 “ 4
2) Polonia 3 4
3) W isła 2 3
4) Garbarnia 2 3
5; Ruch 1 2
6) Cracow? 2 2
7) Strzelec 3 2
8) Pogoń 2 2
9) W arszaw ianka 2 2

10) Legja 2 1
11) W arta 2 1
12) Podgórze 3 0

CRACOYIA—POGOŃ 4:1 (2:0)
Pogoń — Cracovia 4:1-. Sensacja Ja 

kiej mało kto się spodziewał. Pogoń po­
niosła pierwszą od kilku lat porażkę na 
wlasnem boisku (ostatni mecz przegrała 
Pogoń, 1 listopada 1931 r. z Ruchem 
4:3), porażkę w  całem tego słowa zna­
czeniu. Gdzie należy szukać tego niepo­
wodzenia drużyny lwowskiej?

Każdy kto był na meczu przyzna, żo 
Pogoń nie grafa źle, że nie była od Cra- 
covii drużyna gorszą, że miała nawet 
okresami wcale, wcale silną przewagę. 
Tajemnica niepowodzenia Pogoni leży 
zupełnie gdzieindziej.

Po  pierwsze, cały  prawie mecz grała 
Pogoń w  dziesiątkę. Kontuzja Borow­
skiego, k tóry  został rozbity w  pierw­
szych minutach, okazała się niestety tak 
dalece groźną, że napad Pogoni musiał 
zrezygnować z usług tego gracza, ogra­
niczając się w  rezultacie do gry  w 
„czwórkę**.

Po drugie, nie dopisywało Pogoni

szczęście, to szczęście, które zwłaszcza 
w  piłce nożnej odgrywa niejednokrotnie 
tak ważną rolę. Na brak szczęścia może 
się żalić Pogoń zw łaszcza w pierwszych 
minutach gry, w  których miała znacznie 
więcej gry, nie w ykorzystukc pi żytem  
wiele dia siebie dogodnych sytuacji.

Po trzecie w reszcie n ie  dopisał sędzia 
P. P osner. Z areprezentow ał nam  typ „sę­
dziego - k o m ik a1*, baw ił w idow nię dosko­
nale, u rządzał kaw ał za kaw ałem , to co 
się jednak  chw ilam i działo n a  boisku, 
stanow czo z p iłk ą  nożną n ie  m iało  nic. 
wspólnego i tylko dzięki „um iejętnościom  
sędziowskim** p P o sn era  doszio do sk u t 
ku . —

W racając do sam ej gry , naieży s tw ie r­
dzić. że maca nie b y ł zbyt -emocjonujący. 
Obie drużyny  g ra ły  ostrożnie, Pogoń m ia . 
ła  przewagę, a C racovła s trze la ła  b ram ki 
Pogoń g ra fa ’ co m jm n ie j o k lasę  lepiej niż 
z Podgórzem . N apad  zasilony  A iaijasem  
II, zm ienił p  yprost-i swe oblicze. W praw ­
dzie b ia k  N iechciała dal się  chw ilam i 
do tk liw ie odczuć, ni-e m niej Jednak nap ad  
Pogoni w ykazał popraw ę i g ra ł w cale nie- 
najgurzej.

To sam o m ożnaby pow iedzieć o pom o- 
4:5 j ey, gdzie jedyn ie  może D eu tschm an  w
3 4 j p ierw szej połow ie g ra ł nieoo słabiej. W 

' obronie Jerzew ski w ykazał znaczną po­
praw ę i tym  razem  był stanow czo lepszy 
od K uchara . Albański fa ta ln ie  prze], uścił 
d ru g ą  bram kę.

C racovia n ie  ny ła  od Pogoni lepszą, jo­
dynie w lin ji obrony. P a ją k  z L asso tą  two­
rzyli dobrze zg ran ą , naw zajem  rozum ie­
jąca się parę. O tfinow skiem u dopisyw ało 
szczęście. G d jby  nie to szczęście byłony 
gorzej. L in ja  pom ocy Cracovii rów nież 
wiele ustępoxvała Pogoni. C hruścińsk i i 
Żiżka g ra li b. chaotycznie, bazplanowo i 
nieczysto. Jedyn ie M ysiak tw orzył nieco 
jaśn ie jszy  p u n k t. Atak Cracovii m ia ł je ­
d n ą  w ielką  zaletę, — doskonale w ybiegał 
na  pozycje i celnie strze la ł, W  lin ji tej 
najlepszą  form ę w ykazał Ciszewski, poza- 
lem  m iłą  n iespodziankę sp raw ił K ossok, 
którego uxvażano już za skończonego .'P o­
zostali: M alczyk, K ubiński i Z em b acz jń . 
ski, znacznie odbiegali poziom em  od sw o­
ich partnerów . — G ra n ie b y ła  zajm ująca. 
Tem po dosyć ospałe. B ram ki d la  Cracovtł 
zdobyli: Ciszewski. Kossok, Zembaczyń&tj 
i P a ją u  z karnego’, d la  Pogoni M atjas I. 
z karnego.

Sędziował p. P osner z  B ielska, k tó ry  
pod o słoną graczy i po licji opuścił boisko. 
D rużyny  w ystąp iły  w  n astępu jących  sk ła ­
dach:

Pof-oń: A lbański, Jerzew ski K uchar, 
p eu tsch m an , W asiew icz, H an in , M atjas 1. 
M atjas II. Zim m er, N ahaczew ski. B orow ­
ski.

CracOyia: O tfinowski, P a jąk , Lassota,

?o l3H  z Ameryki przygotowuj
do igrzysk sportowych w Polsce

W e w szystkich naszych ośrodkach em i­
gracyjnych  w re -energiczna p rac a  p rzy­
gotow aw czą do udzia łu  w wielkich Ig rzy ­
skach  Sportow ych Polaków  z Zagranicy, 
k tóre odbędą się w sie rpn iu  br. w W a r ­
szawie

Na te ren ie  K anady utw orzono w W in- 
pin-eg K om itet O rganizacyjny Igrzysk 
Sportow ych, na czele którego s ta n ą ł kon­
sul R. P . w W innipegu p. Ja n  P aw lica. JJo 
zawodów sportow ych xv Polsce zak w ali­
fikow ano p. Boruszyńskh-go (oszczep i k u .  
la), bo k sera  K am ińskiego oraz jednego- 
p ij R aka.

W  Chicago M iędzyorganizacyjny K >- 
m itet Igrzysk naw iąza ł k o n ta k t z R adą 

■ Sportow ą Polonji n a  M schodzie.

U stałcno że teren  P ittt-burski zam ie­
rza w yłonić specjalny K om itet, k tó ry  pod­
porządku je  się akcji R ady Sportow ej P o - 
lonji la  W schodzie z siedzibą w New 
Y ciku.

R ada S portow a Pol-onji n a  W schodzie 
zam ierza  w j'słać około 6 — S zawodników.

W końcu m a ja  br. odbędą się w C hi:- 
cago w ielk ie -elim inacyjne zaw ody sj or- 
towe Polaków , k tó re  : aciccyduje o sk ła ­
dzie ekipy n a  W arszaw ę.

Niezależnie od powyższego Związek So. 
kolstxvą Polskiego w A m eryce .zam ierza 
przysłać n a  ig rzyska do P o lsk i 3—5 za­
wodników-. Ł ączna rep rezen tac ja  Polonji. 
am erykańsk ie j ze S tanów  Zjednoczonych 
w yniesie-około  2ó zaw-odnikótv»

M ysiak. C hruścińsk i, Żiżka, Zemba-c/yri. 
ski, Ciszewski, Kossok. M alczyk, K ubiń­
ski.

STRZELEC — WARTA 5:2 (2:1)
SIEDLCE 23. i. B ram ki d la  S trzelca 

zdobyli Św ientki 3, P o lak  oraz Gozdzmski 
z karnego , d la  W arty  Szerfke i Kryczkie- 
wicz. S trzelec g ra ł od 30-ej m in. w  dzie­
sią tkę z pow odu kon tuz ji P o laka. Sędzio­
w ał p. D obrzański. W idzów  2.500.

GARBARNIA — L illiJA  1:1 (1:5)

WARSZAWA 22. 4. G ra n a  n iezbyt xvy» 
sokim  poziomi o chwUąJhi ospała i cha o. 
tyczna. Po przerw ie lekka  przew aga Le. 
gji. k tó ra  zdobyła zarów no b ram k ę  dla 
siebie jak  i sam obójczą d la przeciwnika,' 
Sędziował p. M arszew ski.

Ł. Ł  S. PODGÓRZE 2:0 (2:9%.
ŁÓDŹ 22. 4. Zaw ody sta ły  n a  n isk k n  

poziom ie. Podg rze  g ra ło  p raw ie  prwaa 
cały czas w  dziesiątkę z  powodu rozbicia 
O tfinow skiego. Obie b ram k i d la  ŁKS. zdo­
by ł Sowiak. Sędziował p. W alczak  IŁ  0 
W arszaw y, W idzów ok. 1.500.

POLONIA — WISŁA * « .

KRAKÓW 22. 4. Przed p au z ą  m a  W isła 
więcej sy tuacyj, później grkf róxvnorzęd- 
n a  w osta tn ich  m in u tach  znów przewaga 
ła  'W isła, k tó re j napad  nie um ie -dać so­
bie rad y  pod b ram ką. Sędziował j.. Schnei­
der. widzów ok. 3000.

Nowacka wygrywa b^*g 
na przełaj o mistrzostwo 

Polski
W  dniu  w czorajszym  odbył się we Lwu 

wie bieg n a  p rze ła j p a ń  o m istrzostw o Pol 
ski. T ra sa  w ynosiła  około 1000 m. Bieg 
cieszył się m in im alnem  zainteresow aniem  
i zgrom adził zaledwie n a  sta rc ie  trzy  za. 
woaniczkl.

O rganizacia rów nież pozostaw ia ła  b. 
w iele do życzenia. F a k t że bieg wogóle 
nie był prz-az LO ZLa. rek lam ow any, n n  
św iadczy zbyt dobrze o now o.obranym  Za­
rządzie Związku Okręgowego.

Bieg w y g ra ła  z ła tw ością N ow acka, 
(AZS W arszaw a) w czasie 3.04, 2) R obi 
kow ska (Sokół M.) 3:38, 3) G asparska (A. 
Z. S. Lwów) o 50 m , w tyle.

O mistrzostwo Ligi Okręgowe)
W  dniu  w czorajszym  rozpoczęły się wa 

Lwowie pierw sze spotK ania o m istrzostw o 
Ligi Okręgowej, k tó re  z m ie jsca  przynio­
sły dw ie niespodzianki. Czarni n a tra fili w 
Sokole trudnego  do pokonan ia przeciwni- 
ka. P o g o ń  IB. sp raw iła  rów nież pew ną 
niespodziankę w ygryw ając z U kra  ną.

Szczegółowy przebieg rozgryw ek b y t 
na.s+ępujący:

CZARNI — DRUGI SOKÓŁ 1:1; (1:0) 
B ram kę d la  Czarnych zdobył Zurkoww 

sk i, d la  Sokoła A cedański. Sokół m iał 
znacznie więcej z gry . Mecz pod -soni-ec 
ostry  i b ru ta ln y . Sędziował p. P rzybylski. 
W idzów około ó00.

POGOŃ I. B. — UKRAINA 2:1 xl:») 
Obie b ram k i d la  Pogoni zdobył. Mar-i 

m olak, d la  U kra iny  Magocki. Sędziow ał 
p. H ausm au. 'Widzów około 800.

Konkurs na hymn olimpij^h
K om itet O rgan izacy fiy  N iem iecki XI. 

Igrzysk O lim pijskich (Berlin, 1936 r.) roz­
pisał k o nku rs  n a  h y m n  olim pijski. K on­
k u rs  dotyczy ty lko tek stu  w ierszowego,. 
T ekst, k tó ry  uzyska w konkursie  p ierw sze 
m iejsce, p rzekazany  zostanie k nnpozyto- 
rowi R .jj& traiussow U dia skom ponow ania 
m
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CO BZI£J- SItESIE?
2 3

Kwietnia
^ « e h . s ł . 4  g . 20  m. 
Zach. sł. 18 g . 26  m.

B H B

Poniedziałek
W ojciecha 

(W corek  F id e lisa )

R a a k ł a d  U o t O w
ważny do dn. 30. IV. 1934.

(codziennie — także w niedziele.) 
o. 8.50 WARSZAWA A p. 14.35

1 p. 10.45 FRAKÓW | o. 12.45
(ponlidiiiłki. irody i pistki) (wTtki, czwartki 1 tobaty)

•. 11.05 
p. 13.00 
o. 13.20 
p. 14.10

KRAKÓW 
bRNO 
BRNO 
W1EN

p. 12.20
c . 10.25 
p. ’0.05 
o. 9.15

Odjazd autobusów  w K rakow ie z przed 
B iu ra  P . L. L .-..LO T11, ul. S zp ita ln a  32 
do sam olotu  w arszaw skiego o godz. 12.03 
do sam olo tu  w iedeńskiego o godz. 10 20 

Odjazd au tobusu  w W arszaw ie z przed 
Hotelu P o lon ja  A leje Jerozolim skie 39. 
o godz. 7.05.

(w torki, czw artk i i soboty)
Odjazd au tobusu  w  W arszaw ie z prz-sd 

H otelu  Polonia, A leje Jerozolim skie 39. 
o godzinie 14.15.

Odjazd au tobusu  w K atow icach z  przed 
B iu ra  , O rbisu11 u l D yrekcy jna 2. o godzi­
n ie 7.30.

Ścisłe in fo rm acje  w b iu rac h  P  L. Ł. 
„ L O T 11.

Odjazd pociągów z Krakowa
Do W arszawy: 11 20,15.05 (p) 17 42(p) 

21,30; 22.55 ; 23.1C.
Do Katowic; 5 30.7,00, 9,05, 14.00 16.40 
Do W iednia, Pragi: 1,15, 11,41 (n):

21,25, (p):
Do Berlina: *.15 (P-) 18 01 (p.)
Do Zebrzydowic; 7,30.
Do Poznania: 11.50.
Do Gdyni: 22 23 (P.)
Do Cieszyna; 17.15,
Do C hrzanow a: 19.35 
Do Dziadzie; 20.25 
Do 2yw ca; 9 15.
L u z .T o rp ed a  do Katowic: 7 22 codzien­

nie z  w yjątk iem  niedzial 1 pon iedzia łków
13.44 w a w tork i, środy, czw artk i i p ią tk i; 
22.57 w niidziele-

1322;J 2330°Wa: °,M (P)! 7-5° 8,59
Do Zakopanego? 0.20. 8,35 (p);

kurs. codz. prócz niedziel) 13 30 'p) k .su  
ją  w dnie przedśw iąteczne do 19 m arca
15.45 14.50 k u rso ra  w sobo-y reb rcze d r  
19 m -rc a ; Luz.Torpedo do Zakopanego; 
8 30 w niedziele 14,55 w soboty.

Do Oświęcimia: 5.15. 13.40 
Do Rabki: 6-50 (p.): k u rsu je  w niadzie 

do 11 m arca  ta ry fa  osobowa
Do Krynicy: 0.01 5.55 13 22 17,53 
Do Wadowic: 715, oprócz niedziel-: 

70.15.
Do Zwardonia* ?4.05 k u rsu je  w  dnia 

;przedśw iąteczne do 10 m a rc a ; 18.05 od 1 
ma^ea fvTko do Suchej.

Do Bielska (przez K alw arjęl. 15,15 
ku rsu je  r-odziennia oprócz lOsdziel.

Do Rzeszowa; 9 20 w  dni robocze.
Do TaruuWd :14.20 w  soboty robocze. 

16.30 7 w yjątk iem  św ią t 1 sobót.
Do P rzem y śla : 15 30 
Do Lublina: 19.45.'
Do Bochni: 19 20. 20.45 w  dni robocie 
Do Niepołomic'. 4.30. 1410 
Do Wieliczki. 6 45 (m.) 8 25 "(m.\ 10 9') 

11.50 Im.) 13.07 (ńh,) 13.55; lo.Oó łm.j:
'/ ■ x : 17-50 (m): 19 15 (m.); 19.55; 2150 ona.); 23.10.

,? °  Koćmurzow,!.; 7.35 (m.) 10.50 (m ' MA-w 1 0 4 0  1EU0 fm)
Do M ogiły; 21.40 (m j

„ Q.U,vva? a‘ fP-' =  oznacza pociągi posj iesz. 
ne, -* pociągi motorowe-.

Dyznky nocne lekarzy 7 ?. kwietnie: Dr
"!-5,m an  Ludwik (Starowiślna 1 t-d '  

W-oP). dr. Grażyński Edw ard  (Al. Kra-
'o ra:T w  18 •t : 1‘ ,10° -35V d r - H ubjnsfein
k 7 ffl? frK Cka ? 17S'Ci) dr- otan0wKi Jozef (Łobzowska 4o teł. 174-42). 

Dyżury rocne aptek w Krakoirfa- An.
eka pod Koroną (Rynek 22) Apteka pod 
iwiazdą. lot. Apteka ro d  Ooatrznością! 
karmelicka 23), A n trka  W arszaw ska Ł A jp . 
o 29 L ^ to p ad a  17'. Apteka ro d  Aniołem 
Dietla 76). W Podgórzu: Apteka pod K i- 
•v)-> 'Rynek 9).

REPERTUAR  
TEATRU IMIENIA J. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek 23. 4. „ K f lS w s k a  Ro 
Izina11.
Vtoryk 24. 4. „Mirla! Efros“ (gość. wvfttW 
V. Si onłąszkoovej).

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ATLANTIC: , .Urwis iz H iszpanji11 i

Król Cyganów11.
ADRIA: . ,P a t  i Patachon na żeńskiej 

ens.ji11.
APOLLO: „Z pam iętników  legionisty ‘ 
BAGATELA: „Szukam  sy n a11 (Albert 

‘Ustań)
Dom żołnierza; „Godzina z Tob i.11 (Mau 

ice CJieralier ' i Jea.nat.te Mac Donald)

Wyrek w sprawie Fr, Hcraka
byłego kierownika bufetu „Hawełka"
Kraków, 23 kwietnia.

W  sobotę w  godzinach w ieczór- 
nych zapadł w yrok po dwukrotnie 
odraczanej rozpraw ie przeciw  F ra n ' 
Ciszkowi Horakowi b. kierow nikow i 
bufetu „H aw ełki" w Krakowie, o sk ar­
żonem u o k radzież  sreber stołowych, 
wódek, koniaków , różnych tow arów  
spożyw czych z bufetu, którego był 
k ierow nikiem  — o raz  jego żonie 
oskarżonej o w spółudział w k rad zieży

i w  ukryw aniu skradzionych  rzeczy- 
H o rak  skazany  zosta ł na 5 la t w ię­
zienia; z czego darow ano m u na m ocy 
am nestji rok, z zaliczeniem  aresztu  
śledczego, na grzyw nę 5000 złotych 
z zam iana na  100 dni aresztu  i pozba­
wienie p raw  obyw atelskich na  lat 5. 
Żona jego skazana została  za  w spół­
udział w k radzieży  na 8 m iesięcy 
w ięzienia z zaw ieszeniem  na 3 lata  
oraz na g rzyw nę w  kw ocie 1-000 zł.

Nowe kradzieże w restauracjach
krakowskich

Kraków, 23 kwietnia.
Jeszcze w y ro k  na H oraka nie z a ­

padł, a już w ykry to  w K rakow ie nowe 
kradzieże w restauracjach , k tórych  
dopuszczali się pracow nicy restaura" 
cy ni. I tak ' na sku tek  doniesienia 
właścicieli restau rac ji ,,Pod A niołka­
mi11 (Zdzisława B ogdaniego przy  ul- 
Szew skiej 14) i niedaw no o tw arte j 
„A storji“ (na rogu ul. Potockiego

i Lubiczu) I kom isarjat P- P. po szybko 
przeprow adzonych dochodzeniach ujął 
sp raw có w  w osobach bufetow ego re­
stauracji ,,pod Aniołkam i1' Jan a  P a ­
w lika i zatrudnionej w ,,A ato rji“ 
S tefanii K aganków nej.

Złodziejska para  urządziła sobie 
melinę skradzionych  rzeczy  w Skawi 
nie- P rzy trzy m an y ch  złodziei um iesz 
czono pod Telegrafem.

Włamanie do kościoła
Kraków, 23 kwietnia. | się w Kościele przed zamknięciem tegoż 

W  nocy z 16 na 17 om 2-cn mezna- i po dokonaniu kradzieży zbiegli pr;*' z
nj^ch osobników skradło z kościoła w 
Jordanowie pow. Myślenice wota ogólnej 
w artości około 300 zł. Sprawcy ukryli

okno. Organa prowadzą energiczne do 
chodzenia celem wyśledzenia i ujęcia 
sprawców.

Zwłoki noworodka w strumyku
Kraków, 23 kwietnia.

Dnia 16 bm. znaleziono w strumyku 
zw. „Drwień“ w Woli Przemykowskiej 
pow. brzeskiego zwłoki noworodka płci 
męskiej znajdujące się w stanie częścio­
wego rozkładu. W  toku dochodzeń ujaw­
niono matkę porzuconego noworodka

Draoant Marję z Woli Przemykowskiej, 
k tóra po porodzie zakopała zwłoki w 
swojej stodole a następnie obawiając się 
znalezienia ich wrzuciła je do w ym ie­
nionego strumyka. Wym. zatrzym am  i 
oddano do dyspozycji sądu-

Skon por. Uadysława Machety
Kraków, 23 kwietnia. 

W  sobotę o godz. 18.40 zmarł w  szpi­
talu garnizonowym por. W ładysław M.i- 
cheta, który przed trzem a dniami uległ

wypadkowi w  strasznej katastrofie mo­
tocyklowej w  Podgórzu na ul. Lwow­
skiej Pogrzeb odbędzie się w  ponie­
działek.

Dziś wyrok w procesie
przeciw narodowcom i ludowym

Kraków, 23 kwietni#
Przewód sądowy w toczącym się w 

Sądzie Grodzkim Karnym w Krakowie 
głośnym procesie politycznym przeciw 
11 narutlowcoirt i 8 ludowcom z p reze­
sem St. N. byłym kuratorem  Okr. szkol­
nego Wincentym S !korą na czele został 
ukończony.

Dziś rozpoczną się w yw ody stron. 
Jako pierwszy przemawiać będzie prok. 
dr. Mrazek, poczem przemawiać będą 
obrońcy w  porządku następującym:

MUŻEIUM: nieczynną.
PROMIEŃ: „T arzan  człowiek m a łp a11 

(Woissimiller) ..Mężowie11 (Flip i Fiap).
SŁONKO: .General Czeng11.
SSTUKA: . Żółty detektyw '1.
ŚWIT: „W  80 m in u t  naokoło św ia la11 

i , Krwawy szlak 1
UC-IECHA; „Zaledwie wczoraj11.
WANDA: „Kocha —  lubi — szanu je11

KRONIKA KULTURALNA
Z Teatru M iejskiego im. J. Słowackiego

Dziś wieczorem po cenach najniższych 
am erykańska  kom edja  „Królewska Rodzi­
n a11 7. Wancln Siema-szkową w roli głów­
nej. We wtoick  powtórzeni 3 sztuki .T. Gor- 
d ina „M irla Kfros11 z występem W andy 
Sicmaszkowcj,

Z Kollrgium W ykładów Naukowych. 
We wtorek o godz. 7-ej wiżcz. o ibęd-zio 
się ostatni wykład z trzeciego cyklu prof. 
l a d e u s ra  Bocheńskiego pi, „Leopold Staff1 
We środę w ykład A rtu ra  Swinarskiego: 
„Teatr  M orstina11.

k o m u n ik a t y

Z ebran ie Członków Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego odbędzio się wy 
wtorek 24 bm. o godz. 19 w sali przy ul. 
Gołębiej fi, II. p. Referat, wygłosi p. Dr. 
Józef WarchawTwski na  tem at;  , Obecna 
sy tuacja  rzemiosła polskiego11. Wstęp 
w u n y  dla członków i wprov, idz mych
gn--,-.

Kraków w hołdzie w ielkiem u kompo-

adw. dr. Kuśnierz, aplikant adwokacki 
mgr. Jaw orski i adw dr Stuhr.

Z ostatniego słowa skorzysta praw ­
dopodobnie główny oskarżony kurator 
W. Sikora.

Po wywodach stron zapadnie w yrok 
W yrok ten będzie epilogiem pamiętnych 
zajść i walk w obronie sam orządu aka­
demickiego, których terenom był Kra­
ków na wiosnę ub. roku. Z tego też po­
wodu mający zaoaść dziś wyrok budzi 
olbrzymie zaintei esowanie.

zylorowi krakowskiemu. Ue7czcniu p a ­
mięci i działalności wielkiego m uzyka  i 
kompozytora krakowskiego Grzegorza Gor. 
rzyckiego poświęcone hędzią 8-te zebrania 
T jw . Miłośników i Zabytków Krakowa, 
które odbędzie się w poniedziałek 23 bm. 
w w iilk ie j  sali Muzeum Przemysłowego 
(ul. Smoleńsk 9). Odczyt o znaczeniu 
i twórczości Gorczyckiego wygłosi prof. 
Karol Ł ukasi j j i iez .  poczem kilka Wyjąt­
ków z kompozycji Gorczyckiego odśpiewa 
specjalnie powiększony chór Cecyljański 
pod k ie runk iem  p. Józefa \o v ,a k a .  W  d ru ­
giej części zabran ia  dyskusja  nad ważne- 
mi hieżącomi. Wstęp bezpłatny i wolny 
d la  wszystkich.

Somianrjum m edycyny praktycznej. 
We czwartek 23 hm. o godz. S-e.j wieczo­
rom w lokalu lecznictwa fizykalnego U- 
brzpiccz.alni Społecznej (Karmelicka 16.
I p, of.) vt\-glosi dyr. dr. Ignacy Spitzcr 
(13yśtra) odczyt, pt. „najnowsze badan ia  
w 'zakresH  rozpdznawania gruźlicy11. Go­
ście (lekarze) mile widziani..

Zebranie członków Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego odbędzie się we 
wtorek 24 bm o godz. 19-ej w s a l ’ przy 
nl Golębiei 6’ II p„ Referat wygłosi dr. 
Józef W aiehatowski na lem at „Obecna 
sytuacja r-zerniosia polskiego11 Wstęp woj­
ny dla członków i wprowadzonych gości.

Posiedzenie w ydziałn his tory czno-fl- 
lozoficznego Akadomji Umiejętności odbę­
dzie się dn ia  23 bm. ’j  godz. 6.ej wręcz. 
Porządek dzienny: prof. ur.  Zygm unt Za-

worski: .„rozwój pojęcia czasu11, P o  o d ­
czycie odbędzie się posiedzenie adm in is tra  
cyjne.

Buch tramwajowy do parku Dra Jor. 
dana. Dyrekcja K. M. I\. E zawiadam ia, 
że w niedzielę dnia 22 kw ietn ia  br. u r u ­
chomione zostały wozy linji t r am w a jo ­
wej Nr. 4. z R>nku Głowncgo do P arku  
Dra Jo rdana .  od godz. 13-ej dc 21-ej. zaś 
od niedzieli dn ia  29 kw ietnia  br. ruch  n i  
tej linji odbywać się będzie codzienne w 
godz. )d 13-ej do 21-ej, D nia  3 m a ja  br. 
ruch na  tej linji odbywać się będeii cały 
dzień.

Choroby zakaźne w  Krakowie. W W y­
dziale IX. dla sp raw  san ita rnych  Zarząd 
miejskiego w stoi król. mioścm Krakowi-, 
zgłoszono od dn ia  15 do 21 kw ietn ia  1934 
r. nas tępujące  choroby zakaźne: błonica 5, 
płonica 4, odra 52. krztusiec 3. różyczka 3, 
m um ns  6.

Audycje 
radiostacji krakowskiej

Poniedziałek, dnia 23 kwietnia 1934 r.
(-00- 8.00 Audycja poranna  z W arsza­

wy. 11.35 P rogram  na dz. bież. 11.40 Trans 
z Warszawy. 11 50 W iaJom . bież. 11,57 Sy­
gnał czasu, l i i jn a ł  z Wieży Mar;., 12.03 
Płyty. 12.30 T ransm . z Warsz. 15.05 Trans.

z W arszawy. 15,20 Przegląd kom unik .  
15.25 — 18,50 T ra n sm is ja  z Warszawy. 
18.50 P ro g ra m  na  dz. nast. 18.55 „N ajnow . 
sze w ydaw nic tw a11, omówi dr. A. Bar. 
19,10 Rozmaitości. 19.15 Kącik pracy ko. 
biet. 19.25 — 19.43. T ransm is ja  z  W a r ­
szawy. 19.43 Wiadom. sport: lokalne, 19.47 
— 22.00 T ransm is ja  z Warszawy. 22.04 
Płyty. 23.00 — 23,30 T ransm is ja  z W ar .  
sza wy.

Uroczystości ku czci św . Jana 
Bosko w  Krakow ie

Kraków, 23 kwietnia.
Staraniem Ks. Ks. Salezjanów, Po­

mocników i W ychowanków Salezjań-' 
skich odbyły się w  Krakowie w an.aci 
od 19 do 22 bm. Uroczystości Kanoniza­
cyjne ku czci św. Jana Bosko.

Główne uroczystości odbyły się w 
niedzielę. O godz. 10 tej przedpołudniem 
o oprawiona została poatyfikalna suma. 
którą celebrował Książę Metropolita dr. 
Adam Sapieha. Kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. Biskup St. Rospotid. Połą­
czone chóry salezjańskie z Krakowa i 
Oświęcimia w ykonały szereg okolicz­
nościowych pieśni kościelnych. O g. 12 
w  południe w  Złotej Sali Domu Katolic­
kiego odbyła się Akademia, Słowo 
wstępne wygłosił ks. dyr. Jan Świerc 
(Salezjanin), refeiat zaś dr. A. Kukliński. 
Na resztę programu złożyły się produk­
cje muzykalno - wokalne chórów i orkie­
stry  Zakładów . Salezjańskich w  K rak> 
wie i Oświęcimiu.

Zwolnienie foaroriowców 
z  więzienia

Kraków, 23 kwietnia.
Onegdai zwolniono z więzienia w 

Wojniczu ad Tarnów po przeszło inie> 
sięcznem w niem przetrzymaniu człon­
ków Stronnictwa Narodowego Stanisła­
wa Kapeeldego i Jana Piechtę. W  w ię­
zieniu tamtejszem przebywa nadal zna­
ny działacz narodowy W ładysław  Au 
gustyn.

Kronika w  elicka
K raózleio. W  ubiegłym tygodniu po­

pełniono szereg kradzieży i w łam ań Xa 
Lekarce u Wieliczce u nas tępujących oby- 
watoii: u p. Golczyka, Gurgula, a u p. 
l irf tncra  złodzieje usiłowali rozbić sklep 
joclnak zostali spłoszeni i uciekli. Przy tej 
sposobności należy nadmienić, że Poiicj ( 
państw ow a jest przemęczona innem i scin 
wami a przodewszysikiem ściganiem „Kur 
je ra  Powszechnego11 po kioskacn, v.obec 
czego mieszkańcy Lekarki nie m ając  do­
statecznej ochrony, udali  się pod kierow- 
n ctwem p. J. Marcinowa do p. burm i 
strza Jagielskieeo prosząc o uzbroi.t T̂  
stróża nocnego. P .  burm is trz  orzyrz. kt 
ochronę jednak  z tern. żo ibywat.ue z Le­
kark i .złożą, po 50 gr. miesięcznie ponie­
waż gm ina  jest obciążona i nie jest w s ia ­
nie pokryć takich wydatków.

Nieszczęśliwy wypadek na slecji. 1 )110,7 - 
daj zdarzył się na stacji w Wielico-e przw- 
kry  wypadek. Oto przy przetaczaniu wo­
zu kolejowego peślizgnął się k o le j i rz  Im. 
dzik Michał, k tórem u wóz odciął nogo. 
P rz y tn n  okazuj? .się, ze n a  stacji n iem a 
telefonu ze względów 097<czędnościftwyeti 
tak  iż o w ypadku m usiano  dać, znać przez 
posłańca.

Przed świętem 3-go Maja, Prziod khiau 
dn iam i zawiązał się kom itet obehuT-ja nuk- 
czystości 3 m a ja ,  w skład którego 
bu rm is trz  Jagielski,  p. Czyżewska, n eń g  
stacji p. Ostrowski, nacz. sądu  dr, rrW.' 
pond. kur. p. Guzik prof. Chmiel.' a s ę *  
sa lin  dyr. S ta rnaw sk i- i  poseł
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B L E
sypialnie, Jadalnie, gabinety z w łasnej 

W y t w ó r n i  poleca

BOWARD 70?

KLEBAN
lw ów , Sobieskiego 3 —  Te?. 70-45.
m m u i n i m n

Biuro Reklam Swietibyci 
i Plakatowania Afiszów 

Lwów, u!. Lindego 7, teł. 20-98.
N ajkorzystn iejszą je st rek lam a św ietl­

na w  estetycznych, specjaln ie d la  rek la ­
my zbudow anych blokach św ietlnych przy 
przystankach  tram w ajow ych 1 autobuso­
wych. Bloki oświetlone do późnej nocy, 
oglądane są  przez tysiące oeób.

D ział p lakatow ania affszuw wyposażo­
ny w  tablice tak  w centrum  m iasta  jak 
1 n a  peryferjach  daje rękojm ę należytej 
w  tym  k ie ru n k u  reklam y. 66ż

Z n a n y  z  so! 
A R T .  7 . A

RZfilfr

i d n o ś c i
K Ł A D

p M m m l
W o j t o w i c z a  
ą n a c h ,  w o f .  T a r n o p o l .

J a n a .  \  
w  P r z e m y ś l

P o le c a  P . T. D u ch ow ień stw u : O łtarae, 
am bony, C h rzścieln ice, k onfesjonały  ate. 
O dnaw ianie i konserw acia  staryrh  o łta ­
rzy. C any najprzystępniejsza —  dogodne  

spłaty. 767

K ażdy w yraz 10 gresay . —  O g ło sze a ia  

t le  h a a d lo w e jo  10 w yrazów  50 gr., dla  

y ezze k  p racy  d o  15 w yrazów  50 gr. > > O q & Q & z m i a  d c o f a i e «

J ea n o  o g ło sz en ia  nio m oże p rzek raczać  

50 ałów . O g ła sza n ia  rek la m ew e  w śród  

d .a b n y ch  kosztu ją  za 1 mm. 1 łam . 30  gr

S

Ramy stylowe
d o obrazów , n ajn ow sze wzory  
zagran iczn e, k arn isze d > o k ien  
w ykonuje sp ec ja lis ta  H . K otarb a  
L w ów , D nląblank' (boazna R o- 
m anow ieza l 2521

Spólnik
d o  ra zto w n eg o  p rzeasięb m rstw a  
k o i  ryzyka z o k o ło  15.000 zł. 
p otrzeb n y. Z głoszon ia  Kurjar, 
Lw ów . Z ioaerew ieza 10 p od  „M o­
nopol*. 15788

Pianino
la b  fe r t e p ia n k r ó tk i  kupią n a­
tych m ia st. S k lsn iarsk i Lwów , 
K o p erz ik a  26.______________ 15832

Willę
i i  ogrod em  w o L w o w ie  kap ią . 
'O ło r ty  Cnrjer, L w ów , Z im om -  
w ic ia  10 p o d  „30 000*. 15876

R a d j e w y
opa~rt A r« lam pow y s ie e ie w y ,  
Ha 110 i 2 2 0  r . Z bs i  w any w ed le  
najnow szej kon stru k cji, p osiad a  
bardzo siln y  od b iór  w zzyztk ieh  
Ita ty j  anrop. w raz i  g ło śa ik ism  
dynam icznym , > p ew od u  w yjazdu  
okazyjni#  zprzodam . Z g ło szsa la  
d o  A d a .  „Km-jera* Lw ów , Z i- 
m orow ieza 10 pod: „Selektywny**.

1<000

Strychy
:i  p iw n ico  k a żd eg o  praw io  dom u  
zaw ierają  m nóstw o p iopotrzob- 
nych rzeczy  jak: c z ą ie i  g a rd e­
rob y , n rb  o  It.p. O g ło ś  (10 słów  
50 g io a zy ). ż e  maaz ta k ie  a ta k ie  
p rzed m ioty  d o  tp rzed a a ia , ■ z 
ip ew n eśc ią  znajdą s ią  rh ą tz i na  
byw ay. _____________  15800

P[Sta
Nie wyrzucajcie

woicn p ien iędzy , k u p u jąc  
jtandetę sklepow ą lecz wppoat 
jiw źródle, F irm a  SANDKEH, 
W ytw órn ia m ebli i tapicernLi, 
Ł ^ona S apiehy 34, poleca swe 
w yroby  suszone n a  w łasnej 
jsuszarni i  pierw szorzędnego 
gatunku. S ypialn ie, Jadalnie, 
Balony, P oko je  m ęskie, u rzą 
dzenia kuchenne. O tom any, 
B ufalk l. K rzosia, T apczany 
1 w szelkie inne w edle najnow  
Bzych w zorów  po cenach bar 
dzo n isk ich  dogodnych sp ła ­
tach.. U w agal K ażdy k u p u ­
jący korzysta  po ro k u  z bez­
p ła tnego  odnow ienia mebli. 
Uwaga n a  firm ę SANDKER 
Lwów, U. Sapiehy 34. 24?

„  *»"

*  ■ *

S to la rz— milionerem.
5 mfljonów franków wygnał na loterji frą^pusktej niejaki Józef Merie, stolarz 
w  miasteczku Ouissac. Na zdjęciu „wy braniec fortuny** w  otoczeniu swej ro­
dźmy i p. Bez, k tóry  pierw szy przynió sl radosną wieść przyszłemu milionerowi

Poszukuję
la b  3  p o k o je  z  k u c h n ią  

kom fortem  ad  1 m aja b . r. 
śr ó d m ieśc ia  za  czyn szem  m i*- 

siącznym . Z g łoszen ia  d e  Knrjera. 
Lw ów , ni. Z im orew ieza  10. 
ied  „L. B .“ 156 ,/,

Pokój
kuchnia, p ó łk om fort, b sc x » *  Gr#. 
ekows'-5ej, w ynajm ie rząd ow com  
gosp od arz. L w ów , M ikołaja 70. 
I p ię tro . 1 5 6 5 c

Mieszkanie
n ajkorzystn iej w ynająć zap cm ocą  
a g ło s ła n ia  w  n in iejszej rub vce  
( 2  r a z y  d o  10 s łó w  b e z o ła tn ie )  
R ozlep ian ie  kartak  z o g ło sz e ­
niam i aa  ryn aaeh , m urach d o ­
m ów  1 drzew aeb  je st  karalne  
i . -  a iaon rop ojsk ie. 15756

3 duże
pok oje k om fortow e p rzyn a leż­
n ości, i i  m aja d o  w yn ajęcia  
Lwów , G runw aldzka 3 . 157%

Wynajmę
tan io  3  p o k oje  L w ów , te ł. 39-80  

158C2

Rowery
Ł rajew e i zagran iczne ed  z ł. 120. 
R a k ie ty  krajow e i a n g ie lsk ie  ed  
fet. 18.—  p olaea  A u tosp ort L w ów , 
S ło w a c k ie g o  2, 773

4 pokoie
kom fort —  L w ów , K arkow a 44  
II p. tan io  —  zaraz. 15815

3 pokoje
kuchnia. L w ów , 
zaraz wynajn-ę.

Sykstuska 64 
15908

3 pokoje
kuchnia, komfor* I p. do w yna- 
ie e t s ,  L w ów , Seaatorak a  4. te ł, 
Sg 48. 15917

O r t o n e n l a  w t e j  rL  b r y c e  n m U i s e a a  
m y do  15 s tó w  b e z p ł a t n i e

$s

Mie należy odkładać

K u rje ra
przed przep^dnięcien
n

o sz częd n o śc io w e  p o  cen ach  naj­
n iższych  p o leca  E le k tr a  P aaaź  
m ik o la s c h a  T e l. 10-85. 1303

do  w azr'k icb  p o -  
koj! najkorzystn iej  
n ab yć m ożna W WY­
TWÓRNI MEBLI Fr. 
Z ie liń a k ieg e , Lw ów , 

K ołłątaja 5 w  p od w órza . S ta le  
ak ład zie. 848

Służącą

4

dc* r izystk iego , zdrow ą, lnbiącą  
d z iec i przyjm ą L w ów , Żacharjo-
w icza  5. m ieszk a n ie  5. 15896

bo są one nietylko

" b rązem  i y c i a ,
lego

blukto i cieiu,
ale mogg byt również

podnieta i bodźcem
t.

Twych poczynań 
i przedsięwzięć.

p ełn o k o m fo rtew e, p o c -ą 'e k  L i­
stop ad a  Lw ów , d o  w v n -jęc ia . 
T ele fon  25-77  ' 15933

•m

Pokój
um eblow any L w ów , T arnow akia- 
go  94 w ynajm ie 35 zł. te le fo n  
94-46 . G osp od arz. 15892

Pokój
um eblew any, k om iart fron tow y  
— p rzed p ok ój. L w ów , K ąeik  18 
m. 6. od 1 czerw ca . 15922

OBUWIE p o leca  najtaniej k ato  
lick i m agazyn  JOT E S . L w ów , 
pi. K ap itu lny 2. 590

2 pokoje
balkon na b iaro  lub  p rzcd się . 
b iorstw o od 1 maja L w ów , til- 
A k ad em iak a  24 |l m. 6. 15717

Spólnika

Stancja
d o w yn ajęcia  L w ów , B . C hro­
b rego  15. b oczn a  P o to c k ie g o .

15847

Osoba
skrom nych  w ym agań  zajm ie aią 
charą, gezp od arztw em  w  m ełej 
rod zin ie  la b  na plebanji: L isty , 
Knrjer. L w ów , Z im sro w ieza  10 
p ed  „S p ok ojn a  osoba" . 15910

C hrześcijanina  d o  p rzed s ięb io r ­
stw a  przgjm ę. W kład  5009 zł. 
Zwrwt w k ład a  i  zysk  2500- zł. 
d o  3  m ie s ią s y  g w .r a n ta je . W ia ­
d om ość Knrjer, Lw ów , Z im ere-  
w  eza 10. p od  „G w arancja".

15894

Tanio
suknie b luzki, ap ed n ica , azla. 
froki, fartu szk i, p oń czoch y , re ­
form y p o le c a :  S z e k a lsk u , L w ów 1 

a lick a  12. I. p ię tro . 504

Z  m r ó w k i

Meble

Kufry
w alizki, ta czk i, tereb k ! d a m sk ie  
n ajseiidn  *] napraw ia, o d n a w ia — 
Parasz, L w ów , Z im orow icza  7.

1943

Wytwórnia
najrozm aitszych  p an to fli i paptk  
czy  „Ibis*. L w ów , S o b ie sk ie g o  9  
ódaw niei W ron ow ska). 198

Trenchkoaty
im p reg a ew a n e  d am sk ie  l m ą sk io  
o reeh ow n ik i, p l a s m e  oek ron ae  
b ajeczn ie  ta n io  jed y n ie  w  w ytw  
„C entrem *. L w ów , Skarbków , 
ska 4 . 819

10 goleń zł. 2.50
S trzyżen i#  dO gr., s tu d en tó w  50 
gr. m anicure 50 gr,, R yker, L w ów . 
B atorego  1 4 ._________________ 623

Morszyr,
najem  p ok oji, p en sji, lo k a lu , naj­
k orzystn iej, b e z p ła tn ie :  „Infor­
m ator* M orszya. Z ałączyć zna* 
czek . 566

H u m o r z a g ra n sc sn y

D w a r ik i  e h le b  żytn i na m leku  
p sze n n e-ra zo w y  (graham ) p o ­
cą  W irga  L w ów , S iankiew :
in 3. za  H . G eo rg ea  247

K asin  się z n a . . .
uw aża], K asiu — p a t  zakup ił n-o-wego Remlbrandta 

i—* A, rozum iem . Tam ten był już za s ta ry . "
(London Opinion). S. F.

N a  1 -szej stro n ie  . .  .  „ .
C a ła  1-sza stron a  .
N a 2 -g ie j  i 3-ej stre jiie  .  .  .  .  
C ała  2 -g a  lub 3 •c ia  strona U •« i ,  
na d a lszych  stron ach  te k stn  •  . 
C ała  s t r o n a ................................................

zł. 1-50 
„ 1.20i •— 

0-80  
„  8 0 0  —  

0*70 
„  6 0 0  —

K sir -m ik a ty  i  artyk u ły  rek lam ow e .  Zł. 1.—  
N a stro n ie  k ron ik arsk iej . . . . . .  0 ‘80
W d o d stk n  lite ra ck o -n a u k o w y m . . , „ l -—  
N ek ro lo g i d o  "00 m m . . 0*80

„  3 0 0  „  .   ................................0-80
n  . p o w y żej 3 0 0  mm .............................. . 1*—

O g ło sze n ia  za te k ste m  za  mm. . .  zł. 0*30
N a ost. s tro n ie  i w śród  d rob . (6  łam .) „ 0'30
O g ło sz e n ia  d ro b n e  ze  s ło w o  . . .  „  OTO
M a tr y m o n ja ln e ..................................................   0 ‘20
D la  posznknjących  p racy  za słc » o  „ 0*05
D rob n e o g ło sz . przyjm uje s ię  ty lk o  za g o tó w k ę .

P od staw ą  o b liczen ia  J e s t  1 rn|m w  1 łam ie . P o d w y żk a  cen  o g ło sz eń  m oże n astą p ić  w każdym  c z a s ie  i ob ow iązu je  ta k ż e  t e  o g ło sz e n ia , k tóre  zosta ły  
z a m ó w io n e  p op rzed n io , ą n ie  b y ły  zg ory  za p łacon e. —  Za za strz eżen ie  m iejsc , d o licza  s ię  25 proc. —  Za uk ład  tab e la ry czn y  d o licza  s ię  50 proe. 
O g ło sz e n :a w num erach  św ią tecz n y c h  i  n ied z ie ln y ch  (z d a tą  p on ied zia łk ow ą) k osztu ią  o 20°|o drożej.

U W A G I i
O m yłk i, k tó r e  za sa d n iczo  n ie  zm ien iają  treśe  
o g ło sz en ia , n ie  up ow ażn iają  d o  żądan ia  zwrotu  
g o tó w k i ani t e ż  n ie  ob ow iązują  A dm in istracji 
d o b ezp ła tn e g o  p ow tórzen ia  anonsu. K om uni­
k a tów  b ezp łatnych  n ie  u m ieszcza  s ię . Zniżek  
n ie u d z i« 'a  s ię . R ek lam acje tn ie jjco w e  u w zg lęd ­
nia s ię  d o  dni 3 -eh , zam iejscow . do dni 8-miu  
o d  d a ty  ukarania s ię  o g łosren ia , Za e g z e m ­
plarze d o w o d o w e  lic z y  s ię  25 gr. O g łoszen ia  
d o  num eru b ie ż . przyjmuj*- s ię  d o  g o d z . 16-tej

W ydaw ca: D. Maciejko. Czcioa kami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów. Mochnackiego 48. Odpow. red. Marjaii Ostrowski,
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